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Maliszowle skazani na karą śmierci
Obrona odwołała się do P, Prezydent? ftzplftij % praśbą o ułisk&jyięnię

Fonura sprawa, Która jak in­
ną procesy kryminalne, przej­
dzie na wieczne czasy do kro­
nik sądowych, pod mianem 
„spraw y Maliszów‘\  została
wczoraj zikortczona. Wyrok sa 
dowy rozstrzygną? los małżon­
ków. którzy dla zysku nie za­
wahali sio zamordować 3 oso­
by, których n'esamowjtą miłość 
Zakończyły tragiczne słow a: 
kara śmierci!

Wczorajsza rozprawa, która 
po przemówieniach stron ptze- 
)fn*cz^vw została na „ostatnie 
stówa“ oskarżonych i wyrok, 
rozpoczęła sie z pewnem opóż- 
nlg^em Maliszowle. czekając 
m  k^moleł sądzący, rozmawia­
ją % obrońcami lub wpatrują 
Się w siebie, Oboje zdradzają 
Sjlne ooJnlecenię. z twarzy Mu- 
jisza przebija jednak rezygna­
cja.

W międzyczasie obrońcy ko­
munikują prasie niektóre szcze­
góły rozmowy z Maliszem. 0 -  
Awiadrzył on:

^  Gdy będę w zaświatach, ro 
poślę wam podziękowanie. We 
jpnic Jui niema duszy, jest tylko 
wiotkie ciało. Mnie chodzi tylko 
o litość dla żony.

O godz. 9,40 wchodzi sąd.
D5TA1 NIE 51 OWO MALI5ZA

frzewodn,; —- Pan Mahsz ma 
głos, proszę tu przyjść. Co pan 
cfcęe powiedzieć w o* latniem sio 
wie?

Malisz: — Pan obrońca Achen 
brener powiedział, że jestem clio 
ry i nieszczęśliwy. P. prof. Jan­
kowski powiedział, źe jestem n sy  
chopatą. Wszyscy powiedzieli 
pra\vdę. Aktorem byłem er* 
cie.

roli. Wierzcie mi, U  me gram ro* 
Ii. Błagam was o jedno —  daruj­
cie życie żonie. O 6obie nie rą»- 
wię, bo już nie żyję dawno. Wten 
czas, gdy zdałem sobie sprawę, 
że zabiłem sześć osób., ieh czwo­
ro, żonę i matkę, przestałem żyć. 
Zrozumcie, trup was prosi, daruj 
cie jej. Niech ona żyje. Gdyby by 
ła na drodze swe jej spotkała ko­
go innego, nie mnie, nie doszłoby 
do tego, żona kocha mnie do 023 
leństwa.

Ja mordo wałem, darujcie jejf 
O nic więcej nie proszę! -rr koń­
czy Mallś?.

OSTATNIE SŁOWO 
MALINOWEJ

Malisi M'rsea ra gw® miejsce, 
a zbliża się do stołu sędziowskie­
go Maliszowa. Mijając ją, Melis? 
chwyta ją ja rękę i całuje. Maii-

szowa ©śwjadęza:
— Nit? dlatego, że ją strzela^

łam, że jg biłam, że popełniłam 
eały szereg rzeczy, winnam być 
karana, ale zato, że ja byłam mo 
ralnym bodźcem, k+óry pchnął go 
do zbrodni. Miałam na niego tald 
wpływ, że mogłam doprowadzić 
do tego, by zabroni mu myśleć 
ó t«klch te z a c h . Wifctn, że po-
peMiłan, ^  potwer-
ną l jaka^lwlęk kara mnie spot­
ka, tfdzię ona ęłuszna f sprawię,
4Jbva. Ftożm tylko o jedna r?«*  

miaJcJt im # n*4 nim. O n  jest
chory, u  tarom §4rtw$ 1 ro g e  
w  t§m  jw tą f o d p o w M w ć « t f i ,
co źrebiłam, On śyifce dl* mnie f 
m m  emir *9«ał F?ra4nJ**
rwm-

* ARĄDA TFJ^CNAtU
Sad udaj*- elf na narad?- Mail 

mó*  wyprowadzają, Ma!ia*owl<*

przechodząc obok siebie, całują*, zdolny malarz, Marja jVUs8zowa
?i|. j wykolejona od 14-gp r*tkii życia,

WYROK j-^t t^ykrom% niedoszłą Shmoboj
O gotłz. 12,10 wszedł na salę • c?ynif  * 0boJe do :zyn‘ zc skru-

trybunał, ogłaszając wyrok śmier n _ ?  sjęprzyznali i wyka-zam nę­
ci na oDojga Meiiszów.

OLoje oskarżeni przyjęli wy-ok 
spokojnie. On skazany został 
4-rokrotnie na śmierć, a ona 3- 
łffotnie.

p r o ś b a  O ł a sk ę
j s u m  onsgdaj, a wiec inrzed 

wypOlWani obronry wysłali depe- 
tH  00 P. Prezydenta Rz*»?itej z 
W&hą o brną dla aknzą^ch, tęj 
traiejf

„podpisani wroney proszą o 
lltwć 1 łaskę, o dożywotnią choć 
by więzienie w miejscy ewentual­
n i  ftłZet pię majgcej, kary śmier- 
f i pr?ez sąd dprazpj w Krako­
wi*, Jan Mali$a to psycnępata i

Eskadra polska w drodze do Moskwy
Wczoraj rano eskadra polska, 

składająca się z 5 saint/oibw ty­
pu „R X1U'. pyd dowództwem 
pułk. Rayskiego wystartowała z 
bidy w kierunk Moskwy dro 
dze lądować będzie w Mińsku,

M O S K W .*  ( P A T )  -  C s M r i  
pbUka 1 płk. R « w m  na czeH 
w ylądowała w Mińsku o golz. 
17,30, według crae^u sowi^ckis- 
gp. Przylot do Moskwy spodzie­
wany jest między Rodź. )7 1  J£.

P9 drodze przewidziane jest

ieę?cze jtd*0 ]ądov'anie miydzy 
Rosiawlerr. a Smoleńskiem.

Prasa larmeszrza wiadomość 
O 1oc»** eskadry polskiej na pierw 
szych s»roni;.ach grubym dru­
kiem.

PARYŻ (PAT) — Wczorajsze 
posiedzenie Izby Deputowanych 
Francji wywołało olbrzymie zaiij 
teresowanie w kołach politycz­
nych. Loże dziennikarskie i dypio

Teraz nie grani przed wami I matyczne przepełnione, nh ła

W  Selmie znów  głucho
Po dniu pełnym wrażeń zapa­

nowała wczoraj w Sejmie znowu 
cisza. W kuluarach snują się 
wprawdzie jeszcze posłowie, któ 
rzy nie powróeili do swoich 
nrast, ale przeżuwają jedynie 
wczorajsze wrażenia.

Zw-acają ogólnie uwagę, że 
przemów len ja wszystkich przed­
stawicieli opozycji były znacznie 
fajtodniejsze, aniżel. dotychczas.

' rło sle równie?, że nawet naj- 
zr nrzuty pibI. RybarsWsgę % 
\ Narooowego bynajmniej me na 
d*» rewewwt jnrch ppciskuw. r:jQ 

syły one anj pozosGła opozyc*?,
 wywoWy jalcejś gwauownej reak
ep r law ach B, C. BJatępo też
medańrHi. irmykając dysltusje i*    cjJ(

pos. 
I ed.

M * ia  ,ac f i  ra rż jty  opozycji, po ­
kpiw ając soole z pi-zedmówców o- 
Awladezyi. że on wygłosiłby lepsze 
jpnem0w',ęnlv opozycyjne, znalazłby 
%Jęce| d""iych dla zaatakow ania rządu 
I podkreśla ze spokojem , ie  jest to d o ­
w odom , że opozycja nie ma pow aż­
nych zn n  ć  -w pod adr:«?m  rz:.’do.

A*« nłetyll.o przemówi(.;iia opozycji 
to iy  łagodniejsze, rów nij?  pr?e,nów ie 
•ne pmr,Tamo ve prem 'era  fcdrzeiewi- 
cza nie zaw ierało ateków  na  Ł  dnę 
«tr«im łctwn. a w yjątkiem  mocnych 
Mów pod adresem  terorystycznei o t a  
Jiaictt nkraiósklei O. U. N.

Węzoraj odbyło s!ę jed yn i 
krótkie posiedzenie kortłfsjl buT 
dżetowej, na którem nastąpił po­
dział referatów. Wszystkie refe­
raty zwyczajem lat ubiegłych ob­
jęli przedstawiciele B B. Referen 
tern generalnym pozostaje nadai 
pos. Miedziński.

Najb!iź.s?e ppfiędzenie komisji 
budżetowej odbędzie się około 
10 grudnia, Odroezenle sesji sej­
mowej spodziewane jest w pp-
niedzialek,

wach rządowych gabinet z prem 
jeręn, Sąrraut w komplecie. Przy 
ogólnym zainteresowaniu prre- 
y. ydr.ięzący izby gouisson otwie­
ra pc^liidzc.iifc, odczytując dłuż­
szą mowę ku czci Palnfęvego, 

Nastepnię premier Sarraut wy 
głasza deklarację rządową. Mb- 
w.a prem jera jest żywo pjdaskiwa 
na przez częić lewicy, centrum i 
prawjgf. gpójlliści zs „howują re­
zerw?, pkl«g}fVlj|c jsrlyijfs ę.z?ść 
dękiaracjj o
lityłr, pokojy j porozurrjenia.

premier Sąrjaut w o n  §i* m  
izby o  u d z ie ln ie  gabinefoud zsu  
fanla i puparria w  j.ęgq zamia­
rach zapewnienia bezpieczeń­
stw a Fra.icji i umocnienia ustro­
ju demekratyrznegg, w  czasie, 
gdy św iąt SJfTpię niezgodą j gdy  
najbirdziei cenna nw^beda z m i  
U  pąfzuęon* na r?fii z  gwałty- 

S ł u g u j e  n® uwag?, $$ dekląp

racja rządowa w sorawie polity­
ki zagranicznej, powoływała się 
jedynie na konieczność respekto- 
v.ania i słusznego stosowania 
patku Ligi Narodów, nie wspomi 
nająć ani słowem o Pakcie 4-ch.

dzą tłumaczyli.

Malisz mia‘ zamiar kradzieży, 
a nie mordu. MalGzuwa dotąd 
nieUa-ana Maus? w wjęzicub> do 
żywutniem Hęcjrie mia' mozaosć 
tałen^ swoje w lygtym e żM ye  

ołtarzu doży-ooila, pokub , 
Poupisam: Ascbeobreoner I W t 
-enhaujłtt4

w  związku m
przez obrońców prośby Jo P  
P re z y d e n ta  © u ł a s k a w i ł y  
ząnyeh tt ybunął rebraf *tf ik 
wyrsjią. ng namde i esracows 
opinję, .ttora przekazana zost^- 
ł; do Warszawy' w drodze te­
lefonicznej.

Również -latka Mallsza zwró 
ciła się dn P. Prezydenta Rzoli 
tej z prośba o łaskę dla syn? 
dołączając do piośby kil. a 
r>sunK'óvv Malisza, które maja 
świadczyć, że skazamec l«st 11- 
talentowanym artystą.

Kjt Braun od onegdaj g?e»a 
w Krakowie nr dyspo/ycie Je­
śli P. Prezydent nit skorzysta 
z prawe łaski, wyrok oedzio Wy 
kor.any zaraz na t. zw Bastio­
nie w dawnej cytadeli *

W obwili, gdy oddajemy gaze­
tę do druku, P. Pr*zvdcnt Rzoli-
tej nie pow-iął jeszczi deeyzj! I 
nie jest wiadome, czy skorzysta z 
prawa łaskL

Afera „Wspólnoty Interesów i c

Na pórnytn Slasku, jak jui 
dbiitamlmy. arsiztuw&ug jed­
nego z głównych dyrektorów 
jtjęmieckiego koncernu „w§pój 
neta Interesów**. Fakt ten wy- 
wował zrozumiałe poruszenia w 
Holach politycznych i gospodar 
czyeh.

Wnrawdzie aresztowanie dy­
rektorów przedsiębiorstw erze- 
h m lew y jh  i handlowych ni® 

jest nowością w Polsce, nie 
przeto u iR iii o s ta tn i w y p a d e k  
jest szczególnie znam ienny, Do

D i i i  ta  stron ią  a aj p o d a > m y

trzecią Hste: premiowanych Czytelników
z a w i e r a j ą c e ?  1 0 0  n a z w  s i c

^o,Utrze i dni następ.i th dalszy ciąg I sŁy. c i  do wy.zerpznU tleiącel serfi

lOOO c e n n y c h  premii
W grudniu wydamy specjalną serie premii świątecznych

ty c h c z a a  ni* ittfini. 
podawać a^zagóM w taj afarr 
ala wjąpomęi - r  wgr*1 VI* I# 
Chodzi tutaj 9 wjfiikif nadusp 
c i a  n a  s z k o d ą  fk**-b(j e a ń s t w i  -

Alągna*! plfiintfęs}- u  —  $ |4
sfcu piejędnpifr »im już »
za ta rg  z w tadpitn i sl arboi -r-at. le  
śli chodzi o  w ym iar oodatku. Taki m ag 
»9i n, p. lak i ęfażr ftp f  izcgyęfę d a  
Kię flfi p rocesuje % B«l§W*n
j to naw ęt p rzeć  Instancji® ; ® |? iz y -  
narodow em i.

Kfl t o e 0 ssszes® pls»e tmdLre- 
śiahśniy  uiejędsokrotB ię, fs  p jeU tó rp  
p rz« a  '« o w e y  prow adzą S B * |iaw | fei 
chał te r  ję , k*ora pozw ala ku w rzaki- 
w w -jć  Doważn# aur.*  sa»rsBiftą lub 
też Idą na różne „am ortyzacje '-, ą w 
rzeczyw istości je s t zuoMnie Inaczej, 
fe s t to  sedna ze  znanych i irm uk ry - 
was. a  tak tycznych  supełnie inacze].

Wedle dotychczasowych wia 
domości, afera „Wspólnoty in­
teresów'* (własność ni®rru*cUe- 
go kióla weglouregc i proteK- 
tora Hitlera p Flicka), naisiy  
właśnie do tej kategorjj. w ie­
rzymy. źe władzo rsM ft wręs* 
cle kres samowoli } karygod­
nym krętactwom baronów tPłg- 
iowych i innych wou^Uwycii 
przemysłowcowi
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Wybory do samorządów
Dobry szafarz groszem publicznem Jest dobrym samorzgdowem

S a m o rz ą d  je s t  sz k o lą  ż y c ia  
[O byw atelskiego. P r a c a  sa iiio rzą  
d o w a  m oże p rz y g o io w a ć  cz ło ­
w ieka do  w y p ły n ię c ia  na s z e r ­
s z ą  a ren ę . N ie m oże n a to m ia s t 
'sa m o rz ą d  b y ć  m ie jscem  p a r ty j 
n ego  ek sp e ry m e n to w a n ia , w z a ­
jem n eg o  w y g ry w a n ia  i l ic y to ­
w an ia .

S a m o rz ą d  je s t n iż szą  Kom ór­
ka p ań s tw o w ą . S z e re g  p o ru - 
czeń  p ań s tw o  p rze lew a  n a  s a ­
m o rz ą d y . W y n ik a  w ięc z  tego  
ko n ieczn o ść  w sp ó łd z ia łan ia  
ty c h  obu pub licznych  in s ty tu -  
cy j.

O b y w ate l jak k o lw iek  z n a c z ­
nie w ięcej pośw ięca  uw agi sp ra  
w om  o g ó ln o p ań stw o w y m , to  je ­
d n ak  znaczn ie  w ięcej s ty k a  się 
z w ład zam i sam o rząd o w em i i 
je j u rząd zen iam i, an iżeli z p ań - 
s tw ow em i. A jed n ak  św iad o ­
m o ść  z n a czen ia  sa m o rz ą d u  je s t 
d o ty c h c z a s  u nas b ard zo  m ała . 
S tą d  też sto su n k o w o  nikłe z a ­
in te re so w an ie  niem i, za  w y ją t­
kiem  tego , co b ezp o śred n io  z a ­
h a c z a  o  sk a n d a l, lub s ta ć  się 
m oże a re n ą  p o lity c z n y c h  s ta rć .

W  o tre s ie , kiedy pozbawieni byli­
śm y w łasnej państw ow ości, sam o­
rząd  w  n iektórych dzielnicach by ł Je- 
dynem  m iejscem  społecznego „w yży ­
cia się". S am orządy  w  tych w arun­
kach, rzecz jasna, znajdow ały  się 
niejednokrotnie na stopie w ojennej z 
w łauzam i państw ow em i, to Jest z w ła 
dzam i zaborczem l.

U stró j sam o rząd u  je s t c z ę ś ­
c ią  SKładową u s tro ju  p ań stw a . 
Z o d z y sk a n ie m  N iepod leg łośc i 
o d z ied z iczy liśm y  w ład ze  sa m o ­
rząd o w e  i u s tró j po zab o rcach . 
W  k a ż d e j d z ie ln icy  o b o w iązy ­

w a ły  inne p rz e p isy . P o  u ch w a­
leniu  K o n sty tu c ji w zię to  się 
w p raw d z ie  do j rz y g o to w a n ia  
jak ie jś  jed n o lite j u s ta w y  sa m o ­
rząd o w ej, a le  sp o ry  i w aśn ie  
w śró d  s tro n n ic tw  un iem ożliw iły  
u chw alen ie  tak ie j u s ta w y . D o­
p iero  p o d czas  jx>przedniej sesji 
se jm o w ej uchw alono  now ą u-; 
s ta w ę  Nie jest to  je d n a k  u s ta ­
w a ca łkow icie  w y k o ń czo n ą .

N azyw ała Ja zazw yczaj ńiała u sta ­
wa san.orządoWq a oficjalnie zw ie. 
się ustaw a o częściowe! zmianie u- 
stro ju  sam orządow ego. Jes t ona w y . 
nllden. stanow iska obecne] w iększo­
ści sejm owe], k tó ra  p rzygotow uje sie 
rów nież do zm iany konstytucji. U- 
chw aiaiac w ięc ustaw ę sam orządo­
wa, nie chciała p rzesadzać pewnycj) 
mom entów, k tóre  wchodzą w zakres 
ogólnego ustroju.

N ow a u s taw a  s a m o rz ą d o w a . . . . .
je s t w ięc p ie rw szą  ustaw ą  s a : jtiem te raz , k ied y  d ośw iadczen ie  
m o rząd o w a  p o lsk a  i na te ren ie  n ' ch ’ d m y ch czaso

austriacka  na podstaw ia k tó re j Is t­
niał; i. ivr. kurie, to  Jest podział lu- 
anośći w edle suali p łatności podatko­
w ych, w ykształcenia, i t. d. Kurji ta- 
i.Ich było pięć, wynikiem  iego mogło 
być u. p. żc właściciel m ajątku ziem 
śktego miai w ięcej głosów, aniżeli 
cata w ieś. Te: różnice stanow e znosi 
ao  ustaw a.

W sp o m n ie liśm y  już, że w z a ­
k re s  sa m o rz ą d u  w ch o d zą  s p ra ­
w y , k tó re  nie m a ją  i m ieć nie 
p o w in n y  ż ad n eg o  c h a ra k te ru  
.p o lity czn eg o ' a le n aw sk ro ść  g o ­
sp o d a rc z y . S a m o rz ą d  g o sp o ­
d a ru je  m a ją tk iem  gm in n y m , a 
■Wiąc w spólrrym  m ają tk iem  
w sz y s tk ic h  obyw ate li danej 
m ie jscow ości. Z ag ad n ien ia  g o ­
sp o d a rc z e  pow inny  i m u szą  s ta ć  
n a  .czele zag ad n ień  sam o rząd u . 
‘P ta je  "się to szczegó ln ie  w aż-

Wesoły Kącik i

PAMIĘĆ

b y łeg o  z a b o rr  - m em ięćki^go  o- 
raz  a u s tr ia c k ie g o  będą  się odby 
w a ły  po ra z  p ie rw szy  w y b o ry  
na p o d staw ie  po lsk ie j u staw y . 
W i ęcej, w M ałopolsce odbędą 
się w y b o ry  po ra z  p ie rw szy  od 
la t ?Óf

W  ten  sposób  dzięki o s ta te c z ­
nem u uchw alen iu  u s ta w y  sam o ­
rząd o w ej n łe ty iko . m  u ied i' j- 
s ta jn io n o  w szelk ie  przeji sv , nie 
w ie szc ie  będą w y b o ry . U s ta ­
nie więc u rzęd o w an ie  różn y ch  
k o m isa rzy , cz y  też  nom inow a­
nych  p rzez  w ładze , rad  miej? 
sk ich .

Jeśli chodzi specjalnie o Atałopol- 
skę, io będą to  rów noeżeśnie pierw sze 
wybór;, na poastawLc dem okratyęz- 
nej ordynacji w yborczej. D otychczas 

i bowiem obow iązyw ała tam ustaw a

Ł a p u - capu
n ie  b ie rze

A ntonim
ślu b u  s:ę

(S. F.) P . A ntoni W ich erek  
pozna? p an n ę  W ik to r ję  S z . na 
jesien i u b ieg łego  roku . P o
dw óch  ty g o d n ia c h  w y z n a ł jej 
m iło ść  i p o ży czy ł od niej 50 zł. 
P o  n rę s ią c u  p rz y rz e k ł, że się 
ożen i i p o ż y c z y ł d ru g ie  50 zł.

C z a s  p ły n ą ł, m iłość p. W i­
c h e rk a  ro sła , a le  w ra z  z nią ro ­
s ła  su m a  p o ż y c z o n y c h  o d  p 
W ik to rii p ien iędzy .

A ż w reszc ie , po no w y m  ro ­
ku , p. W ik to r ia  s tra c iła  c ie r­
p liw ość.

—  P a n ie  A n toś! —  sp y ta ła  
o s tro . —  C o  będzie  z n aszem  
ś lubem ?

—  B ędzie , b ędzie! —  u sp o ­
ko ił ja  p. A ntoni. —  Ś lub  to 
rz e c z  p o w ażn a . T a k  łap u  capu 
nie m ożna.

—  N a co  p an  c z e k a ?
—  M usiem  sie  n a jsam p ie rw  

p o z n a ć  dok ładn ie ... T a k  n a  ch y  
b elka  żen ić  sie  nie m ogę. P o śp ie  
chu  n iem a. K olega  jed en  sie  
śp ie szy ł, n a rz e c zo n e j g ru n to w ­
nie nic poznał i co z teg o  w y­
szło?

W  noc poślubną teściowa m u 
żone ro zb ie ra , a on p a trz y  
p rz e z  d z iu rk ę  od k lucza . I w i­
dzi, że  m a tk a  z  żo n y  w ło sy  zdej 
m uje i o d k ła d a  na  sto lik , b iust 
zd e jm u je  i o d k ła d a , zęb y  w y j­
m uje i o d k ład a .

P rz e ra z i ł  się  ch łop  i w p ad ł 
do poko ju .

—  M a tk a !  —  k rz y c z y . —  Zo 
s ta w ta  m nie choć k a w a łek  żo ­
ny . Z  czem  ja  sp ać  p ó jd ę?

T ak ie  oko licznośc i b y w ają , 
k ied y  się  cz łow iek  śp ieszy .

—  J a  sz tu c z n e g o  b iustu  nie 
m am  —  o b ra z iła  się  p. W ik to r­
ia.

—  N ikom u w ie rz y ć  nie m o ż­
na. T rz a  w sz y s tk o  na w łasn e  
o czy  zo b aczy ć.

— Przecież na nagusa nie be

D0dę p rzed  panem  
kuchm  latać,

—  .W cale nie w y m ag am . Z it 
rria je s t  na zna jom ośc i p o ra  nie

'o d p o w ied n ia . P o c z e k a jm y  do 
’ la ta , pó jdztem  n a  p laże, ■ óbej- 
rzem  sie dok ład n ie  c z v  fe lerów  
n iem a i w te d y  m ożna ślub 
b rać.

P . W ik to rja  .czekała  clerplU  
w ie do la ta . Ale n ad esz ło  lato; 
by li p a rę  ra z y  na.: p laży , p. A n­
toni w  d a lszy m , c iąg u  p o ży cza ł 
go tów kę, a o m a łż e ń s tw ie  nie 
chcia ł n aw et s ły szeć ; W reszc ie  
p rz e s ta ł sie. p o k a z y w a ć  zu p e ł­
nie.- ■

Z ro z p a c zo n a  ,p . W ikcia  z ro ­
zum iała , że ją  n a rzeczo n y  n a ­
bił w  butelkę i ch cąc  gc u k a ra ć  
w n io s ła  sk a rg ę  ,Q .oszustw o.

I o to  p. A ntoni s ta n ą ł p rz e d  
sąd em  o sk a rż o n y  o to , że  obie­
cu jąc  po d stęp n ie  'm ałżeństw o^  
w y łu d z ił od ' p. W ik t w  ji 270 zł,

—  W y so k i sąd z ie ! —  t łu m a ­
c zy ł się. —  'Ż ądnej -gi an d y  lie 
by ło ! Z w y cza jn ie  te  fo rsę  p o ­
ż y c z a łe m . jak  k a ż d v  p rz y z w o i­
ty  cz ło w iek . 1 t r z y j  dzie czas . 
że  o d d am . A żenić  sie  nie chce, 
bo ta  pan i m a  k p ian a  za  w y s o ­
ko, a  b iu st za  m.zko. P o rz ą d e k  
przećJew szyśtk tefn  '-lubi®' i u  
m nie m usi b y ć \  W szystko  na 
sw o jem  m iejscu .

S ą d  nie d o p a trz y ł się .w c z y ­
nie p. W ich e rk a  cech p r/esro rH  
s tw a  i w y d a ł W yrok uniew in-. 
n ia jący .

[W y d r  sa m o rz ą d ó w  są b ard zo  
sm utne. W sz y s tk ie  in w esty c je  
h v iv  z n y t d rog ie , n iecelow e i 
ch ao ty czn e . O becnie w m yśl 
rząd o w eg o  p lanu  iw e s ty c y jn e - 
go. robo ty  in w e s ty c y jn e  sa m o ­
s ą d ó w  w in n y  z o s tać  uzgodn io  
he z p lanem  og ó ln o p ań stw o - 
w ym , b y  m ogła  n a s tąp ić  kon ie­
czn a  w sp ó łp raca .

W ychodząc z tych  przesłanek, o- 
fcazrje się pew na konieczna zmiana 
V  dotychczasow em  przystępow aniu 
do p rac sam orządow ych. To musza 
sobie uświadom ić w yborcy. P raca  w 
sam orządzie w ym aga więc przede- 
wszystKiem kw ałifikacyj fachowych. 
Człow iek, k tó ry  m a stanąć  db pracy 
sam orządow ej, musi znać zakres 
sw ojej przyŁzłe] p racy . Musi to  być 
B ednonkp orien tu jąca się w  zag ad n ę  
piach gospódarczo-sam orządow ych, 
nie sto jąca W ognJu walk politycz­
nych, a 'e  m ająca w zam lan wielkie 
poczucie społeczne.

T y lk o  te  lis ty , k tó re  z t tm i 
nastam i w y s tą p ią  do w y b o ró w  
i ty lk o  ci k a n d y d a c i, k tó rz y  
d a ją  g w a ra n c ję , że p o tra fią  do­
b rze  g o sp o d a rz y ć  g ro szem  pu­
b licznym , w inni u z y sk a ć  p o p a r­
cie w y b o rcó w . J e s t  te ra ż  o k a ­
z ja  do o c zy szczen ia  sa m o rz ą d u  
r  sk ie ro w an ia  g ó  n a  d ro g ę  no­
w ej tw ó rcze j p ra c y

Armatorzy łamg umowę 
zbiorową

• A rm atorzy, w łaściciele s ta t­
ków, podpisali um ow ę zbioro­
wą. .W e d łu g  p a rag ia iu  2-go usta 
Tono uposażenie na sta tkach  wę 
glowycii, tak  zw anych tram pach.

A rm atorzy o h .cn ie  zapow ie- 
.dżiel:' pow iększenie ilości tram ­
pów  i obniżenie na tych nowych 
tram pach  zarobków  o 20 proc. i 
w fen sposób  łam ią ustaw ę zbio 
rbw ą. ' , •

Oczyw iście w dobie wielkiego 
kryzysu być może arm atorzy
znajdą bezrobotnych, którzy zgo 
dzą aię na obniżkę plac. Ale rów 
noczes'nie stra jk  jest też pew ny i 
to w chwili, gdy ruch ten będzie 
najsilniejszy. .

W śród  m arynarzy p an u j: wiel 
kie w zburzenie.

Co na to M inisterstw o P rze­
m ysłu i H andlu’  Czy jest możli­
we, żeby po ukazana! się dekre­
tu o przym usow em  rozjem stw ie 
i um ow ach zbiorow ych, arm ato ­
rzy mogli zaw artą  uinowę ła ­
m ać?

Interw encja w ładz w tej sp ra-
v. :e jest k on ieczn a .

O V  O  M  A L T  I N  E
j e d y n a  o d z y w k a  n y l t a mi r o  na
DOSIĘPUA DL4 WSZfSTiiiCH!

R E K L A M O W A  P U S Z K A
z a  l . i O  z ł .

OYOMALTYNI WZMACNIA OfiEANCZM I NER'A*K

Człowiek je s t w zasadzie isto­
tą doskonałą. Jedno w nim tylko 
je s t niedoskonałe. Pam ięć.

N asza pam ięć często zawodzi.
0  wielu rzeczach zapominamy.

Codziennie jakiś człow iek tłu­
m aczy się przed sądem .

—  Zapom niałem  się, panie sę­
dzio.

Codziennie jakiś mąż tłum aczy 
się przed żoną.

—  Zapom niałem  się, kochanie.
N asza pam ięć często, bardzo

często szwankuje.
Złodziej, to nikt inny, tylko 

człowiek, który zapomniał, że pal 
wiszące w przedpoKoiu nie 

jest jego własnością.
Fałszerz, to  człow iek, który 

zapom niał sw ego nazw iska i pod 
pisał weksel cudzem.

Kodeks karny to tylko przypo 
mnienie. P rzypom ina ludziom, 
żeby się nie zapom inali, bo pój­
dą do w ięzienia.

Niem a człow ieka, któryby o 
czemś nie zapom niał. Już od naj 
m łodszych lat.
Dziecko zapom ina w ytrzeć nosa

1 c ią g łe m u  wisi kropelka Z apo­
mina rozpiąć p o rttezk i i trzeba 
je oddać do prania.

W  szkole zapom ina, kiedy b y  
ta  b itw a  pod G runw aldem  i do­
staje  dw óję.

G dy podrośnie zapom ina, że 
panna je s t panną i musi płacić 
alim enty, albo się żenić.

G dy się ożeni zapom ina, że 
je s t żonaty i łajdaczy się poza do 
mem.

Zapom ina, że m a dzieci, że 
trzeba je  wyżyw ić i p rzep ija  ca­
łą gotów kę.

Sm utne to, ale m usimy się 
przyznać. M ainy bardzo słabą pa 
mięć.

Słyszałam  kiedyś w w ojsku 
następu jącą anegdotę:

W  kancelarji pułkowej siedział 
przy biurku zajęty  pisaniem  
sierżant. Z lewej s trony  pod ścia 
ną s ta ła  duża szafa, z p raw ej dru 
ga, taka sam a.

Sierżant od rzasu  do czasu pod 
nosił g łow ę i krzyczał ostro :

—  D ęblin!
W ów czas z każdej szafy w y­

chodził żołnierz. Ten z lewej prze 
chodził do praw ej, ten z praw ej 
przechodził do lewej.

Po paru  m inutach sierżant 
znów w ołał:

—  Dęblin!
I obaj żołnierze znów przecho­

dzili z szafy do szafy.
Jakiegoś przygodnego in tere­

san ta  zain trygow ała  ta scena. 
Spytał w ięc sierżan ta , co to  zna­
czy?

—  U w aża pan —  w yjaśnił sier 
żan t —  ci dw aj jad ą  jutro na ur­
lop. I w  Dęblinie mają. p rzesiad ­
kę. Na inny pociąg. W iec trzeba

j ich trochę w yszkolić, żeby się 
| ofermy nie zapomnieli p rzesiąść ..

U W A Ż A J  
Ń  A  K I E S Z E Ń

W  każdej f. zw . „taniej" 
żarów ce  tkwi ten k ie ­
szonkowy z ło d z ie j. Krad- 
nie W a m  prqd, dc 
jqe w zam ian  kiepskie  
światło
F o t o m e t r  (przyrzqd  
porównywuiqcy w ydaj­
ność św iatła  żaró w ek), 
przekona W as, że peł- 
nowa^tościowe żarów ki 
Phil ipsa niszczq p r q d o- 
ż e r c ę  i daje  W am  zo 
W a sze  pieniqdze pełnq  
mia--ę światła.

ŻARÓWKI
(P H IL IP S A
CHRONIĄ WASZE OCZY —DBAJĄ O WASZĄ Kieszeń

R A D J O
•JOZCiŁOSNkA W A R S Z A W S K A

9.00 Sygnał czasd i pieśn „Kiedy 
ranne w stają  zorze". 9.05 Gimnastyka. 
9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik i-'o 
ranny. 9 .4 0 . Dalszy ciąg muzyki 9 50 
Chwilka G ospodarstw a .Domowego.
10.05 Trasm isja N abożeństw a z Poz­
nania. 11.45 Muzyka religijna. 12.15 
Poranek muzyczny. 14.25 „Coś dla 
każdego". 15.20 M uzyka salonowa.
16.00 Transm isja ze Lwowa „W esołej 
audycji" dla dzieci. 16.30 Kwadrans 
wielkich artystów ". 16.45 „Pożar fa- 
biyki" —  iiagm . z powieści „Ziemia 
O biecana" WI. Reymonta (Kwadrans 
poetycki). 17,15 „Polskie wesele".
18.00 Słuchowisko. 18.40 Arje i pieśni.
19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjotygod- 
nik dla młodzieży. „Co się dzieje na 
świecie". 19.45 Życie artystów  stoli- 
.cy. 19.50 Dziennik w ieczorny. 20.00 
Przemówienie z okazji 15-lecia Nie­
podległości P aństw a Polskiego na te- 
rra t „Samo ząd  a Państw o" — wygł. 
Min. b rom slav ' Pieracki. 20.15 Muzy­
ka lekką. 21.15 O dczyt aktualny. 21.30 
„Ne wesołej lwowskiej fali". 22.30 
W iadomości sp e to w e . 22.40 i 23.05 
M uzyka taneczna.

MIRT ZIEMIŃSKA — W RADJO
Dziś audycja w ieczorna zapow iada 

się nadzw yczaj obiecująco. O godz 
20.15 w ystąpią w studjo w ars .aw - 
SKiem popularna gw iazda rew jow a — 
Mira Zimińska z bogatym  program em  
sw ych piosenek, o godzinie, zaś, 21.30 
nada Lwów sw ą slnlą „W esołą falę“ z 
udziałem sławnej już dzić w całej Pol 
sce v .5 0 le j pary, jaką tw orzą Szczep 
ko i Tońko.

NORYIL
PUDER O  SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU

Pras nj' nie ulegać namo­
wom sprzedawców, usiłu­
jących pudry o łudząco po­
dobnych opaK ow aniach  
i nazwach, sprzedawać za­
miast oryginalnego pudru 

5 Fleurs Forvil Paris. 
Orygina ny puder 5 F leurs Forvil Paris 

pos.ada napis na denku

II POUDRE F 0 R V H “
Polecamy wszechświatowej sławy 
wody toaletowe i perfumy 5 Fleurs 
Forvil Pal ,s oraz inne zapachy

T ak a  szkoła pam ięci nam , cy­
wilom, teżby się przydała. Zbyt 
często  o wielu rzeczach zapom i­
namy.

Napoleon Sądei



P A M IĘ T N IK  S tU IA C E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY E S IK  LUDZKIE
STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA

U mierająca w szpitalu dziewczyna zostaw ia pamiętnik, 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem.

Dziewczyna ta, imieniem Tola, rozpoczyna swój pam ięt­
nik w październiku 1926 roku. Jako sierota przyjechała z Ko­
zienic do W arszaw y i tu  dostała służbę u państw a Kozłow­
skich. Jej niezwykła uroda zwróciła odrazu uw agę pana dor ui 
i jego siostrzeńca Karola. Już po miesiącu pobytu Toli u Ko­
złowskich, obaj panowie posunęli się tak daleko, te  pewnej po- 
cy spotkali się obaj w  pokoju służbowym , gdzie Tola spała. 
Pan starszy  wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać do Toli, nie zw ażając na jej obronę. Honor 
Toli uratowało nagle wejście pani domu. W ybuchła aw antur*, 
nieszczęśliwa dziewczyna 6tracila miejsce.

Tola otrzym ała w krótce miejsce pokojówki w domu pań­
stw a Skomorowskich, m agnatów , posiadających wielkie m ająt 
Id ł piękny pałacyk w W arszawie.

Tola zakochała się tu bez pamięci w  niezwykle urodzi­
wymi paniczu, Jerzym, na którego też uroda Toli zroh ih  wielkie 
wrażenie. Miłość młodych nie podobała się rodzicom Jerzego. 
Po kłótni z rodziną Jerzy zabrał Tolę i zamieszka! z nią w ma­
tem mieszkanku.

Rojenia o szczęściu zostały brutalnie przerw ane: Tołę si­
łą wywieziono, a widocznie przekonano i Jerzego, który napisał 
do niej list pożegnalny, załączając na pociechę 600 zł.

Tola odchorow ała to  przejście. W nn-zwykle ciężkich 
w arunkach powiła synka, który otrzymał imię Jerzy. Dziecko 
to  Tola wysłała „na garnuszek" do swej znajomej Kolasinskiej, 
a  sam a dostała miejsce w zamożnym domu, jako nianka małe.; 
s ie ro tk i .  Pan domu, imieniem W acław, wyzyska! pnbyt pięknęj 
dziewczyny. Zobowiązana jego dobrocią —- została tego ko­
chanką.

Kiedy jednak Tola znalazła się w  odmiennym stanie — 
pośpieszył się z nią rozstać. Nieszczęśliwa dziewczyną poszła 
po akuszerki... Z polecenia tej akuszerki otrzymała miejsce 
Okazało się, że trafiła do lupanaru.

„Opiekun" lupanaru, pan Józio, do spółki z właścicielką 
ladcm kow ską biciem usiłowali zmusić ło i?  do nierządu

Do skatow anej dziewczyny łotrzy wpuścili gościa, któ­
rym okazał się Jerzy. Uwolnił on sw ą ukochaną i ponownie 
zamieszkał z nią. Szczęście Toli, niestety, trw ało krótico. Pan 
Józio krw awo się zemścił: napadł na Jerzego i zadał mu cięż­
kie rany nożem. -

Jm/.y został zabrany do szpitala, a stąd  rodzice wywieźli 
po zagranicę, gdyż rany groziły Jerzemu kalectwem na cąłe 
życie.

Cola została sam a Chcąc ratow ać dziecko przed głodem 
wróciła do sw ego daw nego kochanka W acława.

Józio nie zapomniał jednak o Toli. Chcąc zmusić Ją do 
uległości, porwał jej dziecko.

Tola w padła w atraszną rozpacz.

Całą noc spać  nie m ogłam ...
Jak  tam  spał mój kochany synek? M oże płacze 

kruszynka, może go tani kto zbił?!...
Poczekam  do południa. Potem  pójdę na policję. 

Niech szukają, niech ratu ją moje dziecko!...
W acław  pojechał. Pow iedział, że zaraz w róci, że­

by nic bez niego nie robić, żeby zachow ać zimną krew. 
Jak  ja  mogę zachow ać zimną krew , kiedy nie wiem, co 
się z mojem dzieckiem  dzieje?!...

Nie w ytrzym am  dłużej!...

S października.
W łaśnie pisałam  w  swym  pam iętniczku, bo  to 

sp raw iało  mi ulgę w strap ien iu , kiedy usłyszałam  dzw o­

nek. Pohfegłam  jak  szalona. P rzyszedł listonosz. Przy­
niósł ligju

T ak a  byłam  przejęta, i e  nie m ogłam  utrzym ać go 
w ręku. D opiero  W aw rzek  go otw orzył.

T ak , to pisał Józio! Ten zbój! B andyta!
T ak  napisał:
„Szanow na Pani D yrektorow o! Przyjem nie jest mi 

donieść, że dzieciak m a się dobrze. Jest całkiem  b e z ­
pieczny u mnie. T ak  jest schow any dobrze, że policaje 
m ogą przew rócić całą W arszaw ę, a nie znajdą b e r­
becia.

N aturalnie nłe mam zam iaru zostać mamką dzie­
ciaka, bo to do mnie nie pasu je , ale chce w  cztery oczy 
pomówić z Szanow ną m am usią, d ta tego  pożyczyłem  so­
bie dzieciaka, bo to w iadom o, że dla dzieciaka m am u­
sia szanow na zechće ze mną pOłśzćdebiotać w cztery 
oczy i tym razem  bez scyzoryka, jak  w tedy, kiedy by­
łem ostatnim  razem  z w izytą.

D aruje już pani dyrektorow ej to w ym achiw anie 
moim w łasnym  m ajchiem , choć m ogła mnie skaleczyć. 
Z resztą, gdyby nie te osoby, które leciały na złamanie 
karku na twój w rzask, tobym  sobie da ł radę sam. A tak 
musiałem bez pożegnania w yjeżdżać. T rudno —  się 
mówi.

Pam ięta panł dyrekłorow a, com mówił podczas 
swej w izyty? To dalej stoi! Takie rnam zam iary  w zglę­
dem paniusi i od nięh nie odsrąpię. Niech się kochana 
m am usia zgodzi w te  pędy, bo za 24 godziny będzie za 
późno. Tw ój mały kochający cię syaeic będzie miał be- 
beszki w yprute i pójdzie d la  rybek  na pokarm . Szko­
da tak iego  ładnego  szczeniaka, żeby się m iał zm arno­
wać.

Przez całe popołudnie d z i ś ! j‘u tro  będzie na  paniu­
się czekał zaufany człow iek kołc taksów ek na CW orcu 
Głównym . Tam  się dużo Judzi kręci, w ięc pan iusia  go 
sam a nie zauw aży, ale on m usi paniusieczkę znaleźć. 
T rzeba mieć w ręku gazetę. Ja  mu zresztą opowiem , 
jak  pan iusia w ygląda, to on pozna. On cię, ty  śliczno­
tko, zaprow adzi do tw ego stęsknionego Józia i do tw e ­
go bachora, k tóry  się, psła  krew, znów  ‘drzyć zaczyna, 
jak  za rzy n a ją  cielę!

G dyby nie to, że czekam  szanownej’ rom-pupi z przy­
jem nością, to  jużbym  bękarta uciszył, jak  ąję patrzy. 
Ale teraz niczego mu nie brakuje. D ostał żarcia, ile 
chciał w edle w skazów ek starej mamki, żeby mu czasem  
nic nie zaszkodziło.

Uprzedzam też uprzejmie, że z polłcajamf niema 
eo przychodzić, ani inną opieką, bo mój facet nie po­
dejdzie.

Będę czekał na kochaną mamusię do jutrzejszego 
w ieczora do godziny dziesiątej. Jeśli nie przyjdziesz, 
to patrz tylko na zegar. Kiedy zacznie bić dziesiątą, 
pamiętaj, £e biorę wtedy twojego dzieciaka za nogi. jak 
zająca. Kiedy zegar uderzy ostatni raz —  będzie już 
po wszystkiem. 

Możesz przyjść, ale chyba nad Wisłę, żeby sobie
popłakać.

Nie wierzę jednak, żeby kochana mamusia miała 
takie twarde serce dla swego synka. 

Bądź pewna, że tobie też krzywdy nłe zrobię, Jak 
przyjdziesz. Podobasz mi się, więc poco miałbym ci 
robić krzyw dę? Bardzo byłaś ładna z mołm majchrem 
w rączce. Te kolorki na buzi, ta koszulka, która zsunę­

ła się z ram ion! C iągle o tem pam iętam . B ardzo  ml się 
to podobało.

I odrazu z tego w idać, że jesteś dla mnie w  sam 
ra2 W łaśnie takiej kobiety  mi po trzeba , k tó ra  noża się 
nie boi, a sam a go potrafi chw ycić w  garść  1

T o  rozumiem! Przychodź, a będzie nam  dobrze, 
jak w  raju! Poznasz dopiero, co znaczy taki cw any, 
zdrow y chłop, jak  ja. Forsy  ci też nie będę żałow ał, bo 
dła mnie forsa frajer!

Ale jeśli pani dyrektorkow a będzie chciała poka­
zać sw oje fumy, o w tedy na nic nie będę patrzył! W y- 
paproszę bachora, jak  nic, a ciebie i tak ze swoich rąk 
nie puszczę. Nie pomoże ci naw et ten dryblas, który 
się kręci po ogrodzie koło domu! Tak sobie p o w ie d z ia ­
łem i tak będzie.

Nie zwlekaj więc, a przychodź. Pam iętaj, że mas/, 
tylko 24 godziny całego namysłu. Ale czego się tu na­
m yślać? Przychodź i już! Dzieciaka dostan iesz  całego 
i zdrow ego. I pogadam y w tedy sobie spokojnie i p<>- 
pieścim y się, że aż ha! Już tym razem nikt nam nie 
przeszkodzi, na pewno! Mojej meliny nie znajdzie nikt, 
przysięgam !

Czekam utęskniony!
S tary  znajom y i zakochany przyjaciel"

Kiedy czytałam  te straszne słow a, mieniło mt się 
w  oczach. Nie ntogiam ustać na nogach. M iałam tylko 
tyle przytom ności, by szepnąć W aw rzkow i, który sta ł 
oboic i Kolasinskiej, by nic nie mówili W acław ow i.

O, bo czułam dobrze, że W acław  będzie chciał dać 
znać policji, że tylko policji zaw ierzy, a tym czasem  m o­
je dziecko, mój syneczek jedvn> może zginąć j  rąk  te ­
go zbrodniarza!

M yślałam , te  lecę w  jakąś przepaść, w  jakiś ciem ­
ny grób!

Mój Lusinek w łapach tego opraw ćy, tego nożow ­
ca, który o..tal nie pozbaw ił życia ojca mego dziecka, 
pozbaw ił innie m ęża, szczęścia i spokoju; który mnie 
prześladuje bezlitośnie!.,.

Dowlokłam stę z listem do łóżka i padłam  jak nie­
żywa.

Na szczę cie moje, W acław  dziś nie przyszedł na 
oc. Telefonował., .że ktoś tam przyjechał z zagranicy  

do niego, jacyś kupcy, czy fabrykanci.
Może jednak mu powiedzieć o tym liście?
Ależ on mnie nie puści! Na pewno nie puści! Bę­

dzie się bal o mnie, nie o moje dziecko! Da znać po­
licji. A cóż policja tu pomoże? Zanim znajdą ło tra- on 
pozbawi życia moje dziecko! Nie, nie! Sam a muszę iść 
po Lttsinka, po moją pociechę, po moje życie!

Czuję, jak mi stają w łosy dębem z przerażenia na 
myśl, co grozi memu synkowi!

A jednocześnie w strząsa  mną w stręt, kiedy pom y­
ślę, że mam pójść oddać się w  łapy  tem u zbrodniarzow i, 
k tóre  zbroczył krw ią Jerzego! Zbroczył już I krw ią 
m oją, kiedy chc.iał mnie w ydać na  łup pijaków  I rozpust­
ników!

Czy nie lepiej zginąć w raz z dzieckiem , żeby się 
już raz skończyła nasza m ęczarnia? D oczekać się go­
dziny dziesiątej i zejść z tego św ia ta  z m yślą, że może 
tam, w innym św iecie spotkam  się z syneczkiem , w  
św ięcie, gdzie niem a już łoirów , bandytów , zabójców ?

Boże litościw y! Zmiłuj się nade mną!. Zmiłuj tlę 
nad  m oją męką!...

Jeśli pójdę do tego zbira... D rętw ieję na myśl 
o tem !...

Dalszy cfąg nastąpi.

TKS.

czt ery  oczy
Intym ne r o z m o w y  z CzyielniK auu

Pow iedziała , mi, że zdaje sobie 
sp rąw ę z tego, że je s t podła, ale 
im była podlejsza, tent bardziej 
mnie kochała, tem w iększą bo­
wiem w idziała różnicę między 
m ną a  tam tym . Byłepi jedynym  
człow iekiem , który d la  niej po­
św ięciłby życie, Tyle mi wyznała. 
% jej szefem załatw iłem  spraw ę 
sam. Jestem  już teraz o to spókoj 
ny. Dziś już ją  szanują. Zresztą 
ona sam a też załatw iła wszystko 
w sposób  w łaściw y.

Cóż, kiedy... ja już jej nie w ie­
rzę. Nie mogę pracować. D o n a -  
łOm rozstro ju  nerw ow ego. Nie 
mogę m yśleć. M ęczę się tak już 
przeszło od pół roku. Dobija miiie 
żal za u tracona  złuda szczęścia,

za sponiew ieraną m iłością. Jej ró 
wnieź nie m ogę sta le  dokuczać. 
P ozostał z niej teraz już tylko 
szkielet daw nej Irki, strzęp ner­
wów. C iągle płacze, myśli o sam o 
bójstw ic, by odkupić tw o je  w iny. 
O becnie je s t w ięcej, niż aniołem. 
Nie śmie patrzeć na mnie i pro­
sić mnie o coś. W idzi wfe mnie ca 
iy św iat, św ia t p raw ych charak ­
terów , a na w spom nienie przesz­
łości cierpi tak  straszn ie , że trze­
ba być człow iekiem  bez nerw ów , 
by jej nie w spćłcźuć Brzydżi s»? 
naw et juz sam ego słow a „przesz­
łość". Tyle łez, co ona w ylała, mo 
glyby w ystarczyć na cierpienia 
kilku pokoleń. Brzydzi się dziś sa 
ma siebie.

Tak cierpimy przeszła pół ro­
ku. W iem , że najlepiej byłoby po 
brać Się, ale czy Będziemy szczęś 
ijwi? Mnie jej jest strasznie ia i, 
w szystko jej p-Zeoaczyłem , ale 
nie zapom ną nigdy. W  chwilach, 
gdy je s t mi najdroższą, przy­
ch o d zą  mJ dó g ło w y  w spom nie  
nia p r z e s z ło ś c i» w te d y  niettaw i 
dze ja j. P ie sz c z o ty  je j nie sp ra  
w ia ją  mi żad n e j p rzy jem n o śc i. 
J a k b y  ze zw y k łą  „d z iew czy n  
ką'*, Ś w iadom ość , ze b y łą  ig ra  
Saką, z a b aw k ą  w rę k a c h  ło ­
tró w  w  czasie , g d y  Ją k o ch a łem  
do sz a le ń s tw a , gdy m ó rzy łe ttt o  
s z c z ę ś c iu -  t e  o k ła m y w a ła  
m nie podle n a w e t po  o ż n a c z e - 

ln iu  d a ty  ślubu , że zgodziła się

na to, te  gdyby nłe przypadek, 
k ła m s tw a  to trw a ło b y  d a le j, —  
zatrułaby mi żvcie rodz inne . 
Jest taka sama n a  św iecie. J a  
dła niej je s tem  w szy stk iem . 
Ale m uszę coś p o stanow ić . T ak  
d łużej b y ć  nie m oże. M y się 
wzaipmnie do g ro b u  w pędzim y. 
0 .  w i e ,  g d y b y  m o żn a  by ło  z a ­
pomnieć! Będę z aw sz e  jej p rz y  
Jaćjelem 1 op iekunem , a le  nie 
mogę łą c z y ć  się z nią w ęzłem  
m ałżeń sk im  B a rd z o  nti je j żal, 
bo o n a  dziś  w idzi sw o ją  o hydę , 
brżydzi się  nią j nie w iem , czy  
w ogólę  k ied yko lw iek  zdoła 
ranić Zapom nieć.

Dziś, gdyby  ją  poznał inny  
m ężczyzna j pokochali się. są- 
dzę. że dałaby  m u p raw d z iw e  
szczęśc ie , ale ja  byłem  tym . któ 

' ty  m usiał ją  w y ch o w ać  n i pra 
' w ą niew iastę. Jed n o cześn ie  
w szakże, n a leżąc  do n a tu r  sub ­
te ln y ch , zabiłem  tem  m oralnie 
sam  sieoie n a  ca łe  ży c ie . N a

wspomnienie o innym meżczyz 
nie rozpacz Jej tye ma granic. 
Mówi, że nigdy nie przeżyje
rozłąki ze mną, bo mnie winna 
służyć całe życie za wskazanie 
prawej drogi, za serce ojcow­
skie.

Co m am  ro b ić?  C zy ona mnie 
kochała i kocha? Gzy zapom nę 
0 JrCfc? C zy można kochać; być 
taką podłą? C zy nie powtórzy 
się 10 p ó źn ie j?  C zy  w y z n a ła  mi 
w sz y s tk o ?  C zy  m ogę b y ć  sz c z ę ś  
liwy z  in n ą?  C zy  z n a jd ę  ta k ą ?  
C zy  m o żn a  p rz e ż y ć  to  szalone  
uczucie  —  p rzech o d z ić  /, żoną 
oijok ty ch , k tó rz y  bez uczucia  
bawili się nią kiedyś —  t nie sko 
n ać?  C zy  nie zatruje tó n a sz e ­
go  w sp ó łż y c ia ?  O c h . i ta  pgWtto, 
tak ., T o  są  p y tan ia , na k tó re  
nic m ogę zna leźć  0(h>o\yii*dzi. 
IjSajfó rui d rogi R f lorze, a 

za to  w d zięczn y  aobędę Ci 
śm ierci A

(Odpowiedź nasiQpi)



5 H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie piękna dziew­
czyna. Diała, delikatna ręka zwisa .ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od d lugch  rzęs 
padają cienie na tw arzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

To 18-letnia Lusia Jusiew czówna, córka ziemianina -  kre 
sowiaka; właścicieli Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

W kradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się do potw ornej zbrodni 
Uśpił ją i... zniewolił. Tym bezecnym zbrodniarzem był Kazi­
mierz hr. Kotwicz -  Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką MohucLą, choć ta sercem nale­
żała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Korneckiego.

Ale hr. Kotwicz byt obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, łe lek .

Kiedy się ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornei 
zbrodni padła ofiarą!

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogta jeanaK pozo­
stać w  domu. W ieaziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. Tak też uczyniła.

Po  przyjezdzie do W arszaw y Lusia i Jerzy byli ś w ia d o ­
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

Ślub ten wywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krew niaka i przyjaciela Kotwiczą, a w  gruncie 
rzeczy bardzo zaw istnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą — Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzenia. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tym czasem  Lusi urodziło się dziecko. Gdy tytko mogta 
się podnieść, postarała się o pracę. Narazie dzięk. poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstw o kasjerki restauracji w  Bristo­
lu. Odwiedzi! ją  i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej sw oje usługi w  razie , gdyby jej czego 
było potrzeba.

Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją w krótce 
wszystko zawiodło, a potrzeba było pieniędzy na dziecko. Ku 
jej zdumieniu ponowił sw oje ośw iadczyny. Tym  razem je 
przyjęła ku wielkiej radości Dereńskiego. Lusia w yraziła w ąt­
pliwość, czy ojciec Dereńskiego zgodzi się na ich małżeń­
stwo.

W ątpliw ości te  okazały się płonne i ślub został w yzna­
czony.

Hrabia jeszcze o tem nie wiedział i wciąż dalej marzył 
o zdobyciu Lusi.
Poradził się Soni, jak postąpić. W spom niała mu tajemniczo 
o tern, że Lusia ma dziecko.

W  oczach h rab iego  błysnęły  pew ne tajem nicze is­
kierki. Pom yślał sobie nad słow am i Soni, że dla dz iec­
ka kobieta  byw a go tow a na w szystko...

Tym czasem  Sonia podsuw ała mu stopniow o coraz 
bardziej gorzkie pigułki.

Rzekła:
—  Zresztą, te raz  już rzeczyw iście w szystko za pó­

źno... Już przepadło ...
—  A to d laczego?
—  Bo czegoś ty  jej odmó\Vił, inny spełnił.
—  Nie rozum iem ... i
—  Już za parę  dni panna Lusia Jusiewiczówpa,< jed ­

nogodzinna kochanka h rab iego  Kotw iczą, będzie się. na­
zyw ała...

—  Jak, na B oga?! —  nie w ytrzym ał Kazim ier!.
—  P an ią  F ranciszkow ą D eręń sk ąL .
K azim ierz zerw ał się i w rzasnął:
—  Łżesz!... i
—  P ierw szy  raz słyszę brzydkie słow o w  twych 

ustach , Kaziku... Byłeś zaw sze takim  nieposzlakow a­
nym dżentelm enem ... Ale nie mam żalu do ciebie. Rozu­
miem, że człow iek zakochany ,,a  zw łaszcza płonący ta ­
ką żądzą, jak  ty, nie odpow iada za  swe słow a i czypy...

—  Som u —  błagał Kotwicz, zaciskając  pięści, — 
przyznaj się, że powiedziałaś tó tylko, aby mnie do­
świadczyć... '

— Ani trochę... ; , •
—  Więc toby mogła być prawda?
—  N ajśw iętsza.
—  Skąd w iesz?
—  O d najlepiej poinform ow anego człow ieka, bo 

od sam ego D ereńskiego. Pow inieneś go był spotkać, 
w chodząc do mnie.

—  Rzeczyw iście, spotkałem . I ona zgodziła się 
w yjść za n iego?

Co m iała robić? Była w ostatn iej nędzy.,.
—  A dziecko? - %
—  Dereński uznaje za swoje.

To już szczyt wszystkiego! A stary  D reński ‘co 
na to ?  '  ■

P °  p ie rwsze, Franio jest  pełnoletni i może ro­
bić, co mu się podoba. Po drugie, ojciec tale go kocha, 
ze niczegoby mu nie odmówił. Po trzecie, s tary  jest Lu- 
sia .zachw ycony i już jej p o d a ro w :! klejnoty swej żony.

’- ^  r - - ; esz postaw ić krzyżyk na Lusi. D ła ciebie
zepa<Yfa raz m  z.r.rsze, -.

—  No, jeszcze r-cw iadcrno. K.’c ' być ślub?
—  Z a  parę dni.

—  Zobaczym y — syknął Kazimierz.
Pó chw ili w szakże opanow ał się i już z całkow icie

zim ną krw ią zapy ta ł:
—  W ięc tb  jest ta  now ina, k tó rą  chciałaś mi po­

w iedzieć?
—■' PrżeciWriłe, całe m iasto  już mówi o tem , m yśla­

łam w ięc, że i ty  już w iesz.
—  Nie w iedziałem  i nigdybym  się tego nie spodzie­

wał. Ale to w  gruncie rzeczy nie je s t dla mnie zła no­
wina. W  ten Sposób przynajm niej raz na zaw sze skoń­
czy się mój idjotyczny rom ans z w iejską dziew ką, k tó­
rej obym  był nigdy w życiu nie spotykał! N iepotrzebnie 
sobie tyle krw i napsułem . T eraz —  kres.

Ż pozorną obojętnością dow iedział się jeszcze pa­
ru szczegółów , dotyczących zam iarów  D ereńskiego, po­
czerń na pożegnanie rzekł Soni:

—  Aiaśż raCję:' w ybiję ją  sobie z głowy.
—  Ch\va1a Bogu, że nareszcie doszedłeś do roz­

sądku.
—  Pórńęfczę się jeszcze trochę, ale zato w końcu 

będę m iał spokój.
D rżący głoś jćgo  świadczy? w szakże o czem ś wręcz 

odwrótńetn.k T ó  nie był Koniec... T o  był teraz dopiero 
początek...

O dy już  w arko t m otoru św iadczył o odjeźdzłe Ko­
tw iczą, Sonia .pow iedzia ła  do siebie:

—  Nie chciałabym  teraz być w  skórze tego biedne­
go Fran ia  D ereńskiego. Kazik go ukatrupi... z pew no­
ścią... Tylko ja k ’

Sonia nfiała dobre oko. Nie dała  się zw ieść pozor­
nej rezygnacji hrabiego. Z byt długo z nim żyła, aby 
nie nliała go znać naw ylot W iedziała, do czego jest 
zdolny, gdy- się uprze, a zw łaszcza, gdy  w  grę w cho­
dzi jego am bicją.

Rzeczyw iście h rab ia  w rócił do domu w  stanie krań­
cowej rozpaczy.

O fiara  w ym ykała mu się z rąk. Z nalazła oparcie, 
obronę. N aw et, gdyby, pow iedzm y... zosta ła  w dow ą... 
to cóż z tego? Z ostanie przy niej ogrom ny m ajątek  mę­
ża. A m ając pieniędze, będzie m ogła sobie drwić 
z niego.

G dy była  b iedna i bezbronna, u skraju nędzy, by­
ły  nkcfzieje na trium f. T eraz już m ogła go się nie bać. 
Jako pannę mógł ją  jeszcze kusić, uw odzić, w  osta tecz­
ności,, zw yciężyć, rozbroić i uśm ierzyć. Jako m ężatce —  
nic jej nie zrobi...

T rzeb a 'w ięc  d ó  ślubu nie dopuścić za w szelką ce- 
ne. Ale do tego trzeba  działać szybko. Z a parę  dni już 
klam ka zapadnie. P rzeszkodzić tem u, przeszkodzić 
wszelkjeńli sposobam i! Ale, w łaśnie, jakiem i?

N iełatw o będzie zw alczyć D ereńskiego, dziś juz 
bardzo bogatego,- a co dopiero po śm ierci ojca...

H rabia  bał się go. już oddaw na, jeszcze od chwili, 
gdy u jrzał j‘ego b ile t w izytow y w  rękach Lusi, kiedy 
odw iedził ją Zaraz po jej przyjeździe w owym  skrom ­
nym hoteliku na Pradze. Liczył tylko na to, że Lusia 
nie w yjdzie żam ąż bez m iłości, dla sam ych tylko p ie­
niędzy...

Z resztą o m ałżeństw ie . w tedy  naw et jeszcze nie 
myśłał. Nie w yobrażał sobie, sądząc sw oją m iarą, żeby 
D ereński chciał ożenić się z kobieta, k tóra  przedtem  na­
leżała do innego i m iała z nim dziecko. Z drugiej s tro ­
ny nie przypuszczał, żeby Lusia, naw et w osta teczno­
ści, zgodziła się zostać kochanką D ereńskiego.

H rabia nie pom yślał tylko o jednem , że może ist­
nieć m iłość, p iękniejsza i szlachetn iejsza, niż m iłość je ­
go i M orenia. Nie mjeściło mu sie w  głow ie, że może 
być ktoś, kto potrafi kochać bez sam ej tylko dzikiej żą ­
dzy, jak  on i  bez ty rańsk iego  despotyzm u i b rutalnego 
egoizm u, jak  M óreń... że jest ktoś, co nie m ając pięknej 
tw arzy ani postaw y, posiada o tyle piękniejszą duszę 
i szlachetne serce i umie koćhać idealnie, w znlośle, p ra ­
w dziw ie, beż obłędnej zm ysłow ości i jeszcze bardziej 
obłędnej —  zazdrości.

T ak a  w ielka miłość, naw et narazie bezw zajem na, 
m usiała czynić cuda., i d la tego  udało się uzyskać De- 
reńskiem u tó; czego nie zdołał Kotwicz ani M oreń, choć 
mieli znacznie w ięcęj w arunków  do podoban ia  się i ko­
chania...

T eraz 'zaś' groziło Kotwiczowi oprócz u tra ty  Lusi 
leszcze inne n iebezpieczeństw o. Znał dobrze Lusię, był 
w ięc orzekońany, że jako głęboko uczciw a kobieta, w y­
żną Dereńskieniu sw-oią hańbę i grzech, przyczem  z p e ­
w nością nie om ieszka przytoczyć w szystkie szczegłóły 
tragedii on a i o w ickiej.

G dy D ereński to  <vż będ-,:e w*.- V 'd ,  czy Kotwicz 
o'-mieli sin ie sze re  kiedykolw iek spoirr'--; mu w oczy?... 
\  przecież nieuniknione będzie stykanie się w tow arzy ­

stw ie...
Słoweń* yyyńik fedr>>i —  r  '>*1’ -’•? m usi um rzeć...
T ak  i ''. Kazimierz postanow ił i tak już będzie mu­

siało być. T rzeb a  teraz tylko jeszcze było szukać w y­
konaw cy .tego postanow ienia , bo Kotwicz sam  ba ł się 
i nie chciał sobie tem rąk plam ić.

O bm yślił sobie szczegółow o cały p lan  działania,

Czegóż nie m ożna uczynić, gdy się ma pieniądze? 
T ak a  je s t ich moc tajem na, że dla nich ludzie w szystko 
zrobią.

Nie chciał w szakże naw et osobiście rozm aw iać 
z w ykonaw cam i planów . M iał przecież do tego piecze- 
niarza w  osobie sw ego kuzyna —  Ignacego. On to m iał 
pośiedniczyć m iędzy nim a praw dziw ym  spraw cą...

T ak  sobie postanow ił Kazim ierz, nie w iedząc o jed 
nej w ażnej rzeczy —  że tern samem oddaje  groźną broń 
w ręce sw ego pow iernika, a zarazem  najskry tszego  
i najzaciętszego  w roga.

Znana rzecz —  ilekroć w ytraw ny zbrodniarz myśli, 
że już w szystko przew idział i jest krytv  na w szystkie 
strony, okazuje się, że zaw sze pozostaje jeszcze jakiś 
jeden d robiazg , który może zniw eczyć w szystko...

Zatelefonow ał po Ignacego i wyłożył mu cały swój
plan.

P ierw szą rzeczą było zgładzenie Frania D ereń­
skiego. Ignacy dla pozoru jeszcze usiłow ał odw ieść 
K azim ierzą od tego zam iaru, ale Kotwicz rzekł psłro:

—  Lusia będzie m oja, albo niczyja. Tylko jej 
śm ierć, albo m oja może mnie odw ieść od m ojego za­
m iaru.

S łow a Ignacego były, zresztą; tylko um iejętnie d o ­
laną oliw ą do ognia. G dy to uczynił, już się uspokoił 
i te raz  całkow icie pochw alał plan K otw iczą który 
w skazał mu już pro jektow anego sp raw cę, poczerń 
rzekł:

—  Pójdziesz do niego zaraz jutro...
-— Jeżeli trzeba, to  pójdę. Tylko, że on może dużo 

zaśpiew ać.
—  M niejsza o to. Niech kosztuje, co chce.
—  Jeżeli tak, to dobrze. Z w łaszcza, że niani tw oje 

pieniądze...
—  Jak ie?
—  Już nie pam iętasz? A te dw a kroć co w ygrałeś 

w  karty?
—  Rzeczyw iście zapom niałem . No więc tem  lepiej. 

Możesz je całe w ydać na w ykonanie m ojego planu.

N azajutrz z rana, Ignacy w kraczał do w ytw ornie 
um eblow anego m ieszkania K saw eiego  hr. Ł ąkow skie- 
go. Z asta ł go przy biurku, na którem  groźnie połyski­
wał rew olw er.

H rab ia  Łąkow skf p isał coś z wielkiem  zajęciem .
Na nagłów ku d u żego .a rkusza  papieru  w idać 'było: 

„Mój testam en t".
T o  dziw ne...
H rabia w yglądał n a  najw yżej trzydzieści pięć la t 

i w yw ierał w rażenie człow ieka, try skającego  zdrow iem . 
To raz. A po drugie: cóż m ógł zapisyw ać swoim  sp ad ­
kobiercom , skoro było w iadom o, że je s t goły, jak  św ię­
ty tu recki?

O w szem , jeszcze parę  ła t tem u by ł zam ożny, na­
w et bardzo  bogaty . Ale życie nad stan , zaspakajan ie  
najw yszukańszych zachcianek, kochanki i g ra , zw łasz­
cza g ra  na w yścigach ł w  karty , g ru b a  h azard o w a g ra  
szybko pożarła  całą jego  ojcow iznę.

Z ostaw ały  mu jedynie pozory  bogactw a. Ale to 
była już tylko b łyszcząca nędza. Do osta tn iej chw ili ja ­
koś się jeszcze trzym ał. T o  też o jeg o  osta teczności 
w iedzieli tylko najbliżsi przy jaciele, m iędzy innym i: 
Kotwicz i Ignacy.

Bo naw et D ereński, choć b y ł synem  bankiera , 
nie miął o tein najm niejszego pojęcia.

G dy Ignacy w szedł, h rab ia  K saw ery p rzesta ł p isać  
i przyw itał się z gościem .

Ignacy nie krępował się powiedzieć, poco przy­
szedł. Przeciw nie w iedział, że będzie powitany, jako 
nieoczekiw any zbaw ca.

P okazał hrabiem u K saw erem u rewolwer i testa­
ment, m ów iąc najspokojn iej:

— W ięc już a ż  do tego doszło?
—  Jak  w idzisz.
—  Koniec forsy?
— Zupełny.
—  A nadziei jakiej niema?
—  Już teraz  żadnej.
—  A tw oje d o b rą?
—  Zadłużone po  osta tn ią  piędź... n aw et jeszcz* 

więcej...
—  K redyt’
—  W yczerpany  do osta tn iego  tchu. Z resztą, znasz 

n • mój drogi. Ja  nie um iem  upokarzać się targam i 
z lichwiarzami, prosić o prolongaty , odroczenia I tym  
oodobne zaw racanie  głow y. Z resztą , niczego nie żałuję. 
P row adziłem  tryb życia dopraw dy  w ielkopańskł, nicze­
go sobie nie odm aw iałem , rzucałem  pieniędzm i, jak  
śm ieciam i. W czoraj jeszcze rzuciłem  o sta tn ie  bankno ty  
na stół przy kartach  z taką n iedbałością, ia!*)ym Ich 
miał jeszcze tysiącę... Przegrałem... T rudno . C hcę 
odejść z oninią człow ieka, który nigdy1 nie ug iął karku. 
Zakredytow ali mi —  przegrałem  znów. D ług honorow y 
je s t p ła tny  w  ciągu  dwudzies.tu czterech godzin. Nfe 
r.mn potrzebnych nieniedzy, wiec zapłacę... życiem..



Echa dnia oszczędności
W  dniu 31 października, Jako 

w Dniu O szczędności w najw ięk­
szej sali kasow ej Centrali P. K. 
O., przybranej zielenią odbyła się 
iroczystość rozdania nagród lau 
•eatkom konkursu na „N ajosz­
czędniejszą Pracow nicę Dom o­
w ą” . Na uroczystość tę przybyły 
przedstaw icielki najpow ażniej­
szych organizacyj społecznych z 
Panią P rem jerow ą Jędrzejew iczo 
w ą na czele, pracodaw cy, którzy 
wykazali ogrom ne zain teresow a­
nie konkursem , w szystkie nagro­
d z o n e  oraz parę set pracow nic 
lo n to w y c h .

Po w ysłuchaniu przem ów ienia 
Drezesa C entralnego Komitetu 
O szczędnościow ego D -ra  H enry­
ka G rubera, transm iiow anego 
przez radjo —  nastąp iło  rozdanie 
laureatkom  pięknych dyplom ów  
oraz nagród, poczem goście w 
miłym nastroju spędzili czas na 
pogaw ędce przy herbatce.

U roczystość m iała specjalne 
znacznie, gdyż pow ołanie dc ak 
cji racjonalnego oszczędzania licz 
nych rzesz pracow nic dom ow ych 
je s t now ością nietylko w Polsce 
ale także i zagranicą. Szlachetny 
w yścig o bezpieczne ju tro  kobiet 
pracy, pow sta ły  z in icjatyw y P.

Dla oczyszczenia krwi pijcie rano 
przez kilka diii z rzędu szklankę natu­
ralnej w ody gorzkiej Franciszka • Jó­
zefa. Zalecana przez lekarzy.

K O ., należy pow itać  z tem w ięk 
szem uznaniem , że skierow uje to 
um ysiy pracow nic dom ow ych do 
now ych zain teresow ań, a  jedno­
cześnie ma na celu zabezpiecze­
nie im spokojnej starości i n ieza­
leżności po w ielu latach  ciężkiej 
p iacy ,

Vv kanU  tsie  tym pierw szą na­
grodę w kwocie zł. 1000 oraz t y ­
tuł „N ajoszczędniejszej P racow ­
nicy D om ow ej” m, st. W arszaw y, 
uzyskała Chm ielarczyk Jadw iga, 
d rugą v/ kwocie zł. 500 —  G ór­
nie wicz K atarzyna, trzecią w 
kwocie zł, 250 —  Cieślicka Alek­
sandra, następnie 10 nagród po 
100 zł. uzyskały B adura Anna, 
H anczar Justyna, Janicka Zofja, 
K ow alska Iza, K rupska Jedw iga, 
Lew andow ska M ichalina, P iw o­
w arska  A ntonina, Podgórska  Kon 
stancja, P ietrzak  A ntonina i Kcfe 
row ska E cgenja  oraz 45 nagród 
po 50 zł. uzyskały: Adamczyk 
F ranciszka, B urzyńska M arjan- 
na, B ieńkow ska Juljanna, Chylak 
M arja, C zerw ińska Jadw iga, Ci-

szów na Marjanna, C zarnow ska 
Helena, C zcrnieiew ska Michali­
na, C isow ska A ntonina, Dolińska 
H elena, F idelus 'A n ton ina, G ra­
bow ska Helena, G rabow ska Anie 
la, G ronkow ska H elena, G unier 
w iczów na Helena, riuków na Bro 
nisław a, Jarzębska  M arjanna, 
Koss Katarzyna, Kobylak Pauli­
na, Kot Marja, K ozłow ska Broni­
sław a, K siążków na M arja, Lesz­
czyńska Zofja, M alinow ska Józe 
fa, M orciszew ska Sabin*, Mairz 
Józefow a, M alinow ska W iktorja, 
M arkow icz K atarzyna, Mikołaj*, 
czyk Anna, N iem czew ska Józefa, 
O sak Teofila, Paw licka W iktor­
ja. P io trow ska M ichalina, P ion­
tek M arjanna, Pow rozow ska An­
tonina, Sarek Franciszka, Szczę­
śniak S tefanja, Szostak ju lja , S ta 
n isław ska S tanisław a, T eodor- 
czuk Anna, T orb ińska Zofja, T y ­
m ińska S tanisław a, W róblew ska 
S tanisław a, Zubrzycka Stanisła­
w a, w reszcie 273 pracow nice do­
mowe zostały  w yróżnione L ista­
mi Pochw alnem i.

wygląda kalia 
tabletka Jógat

N.i/ewnąfrz więc odróżnia sie 
• lilelka Togal tylko wytłoczo­
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast skiadtj 
chemicznego . działania leczni- 
C ego przewyższają znaczni# 
tabletki Togal inne preparaty.1 
Przeszło G000 lekatzy, w tej 
liczbie wielu wyhitnych prób*.1 
sorów potwierdziło z uznaniem 

.  , ,  . skuteczność działania Toga!u
lahtefki Togal działają szybko przy bólach remnaiy* 
Cltiych, podagrze, bólach nerwowych i głoivv ervDia 
1 prze ziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
Wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 tabl.

TrzHii lista pr
im *

Koślakl, G aruyjan  Aniela ZEGAR 
BIURKOWY.

H JB U N
Rolna 8, T ur Antoni PÓL TUZ. LY-

J a k  strach w y p ę d ził stracha
Powiadają, że strachy podobno naj 

chętniej mieszczą się w starych do­
mach. Opowiadają, że byt właśnie ta­
ki dw ór stary, w którym od jakiegoś 
czasu poczęło straszyć.

Nic o tem wszystkiem nie wiedząc, 
zgodził się Lipski, objąć posadę we 
dworze.

Spakow ał m am tki, zabrał swój od- 
oiormk radjow y, z którym się "igdy 
nie rozstaw a! i wyjechał, Było to  na 
aw a an przea W szystkimi Świętymi*

W e dworze pow itano go bez zbyt­
niej radości, a stangret, w nosząc rze­
czy do pokoju na wstępie rozpoczął 
.straszliw ą” rozm owę:

A czy pan wiedzą, że ten dwor 
cieszy się zlą s;awą?

—  Zlą sławą?!
—  Ano tak. Tutaj — ściszył lękli­

wie glos — straszy...
—  Straszy?.
—  Właśnie. O północy chodzi po 

pokojach jakaś mara. Już trzech ad- 
min.stratorów uciekło, bo nie mogli 
„strzymać”. Raz to się nawet sufit za­
walił.

—  Pewnie ze starości —  odpar! Lip 
ski z oowątpiewaniem w strachy.

Lipskiemu nie bardzo się uśmiecha­
ły te noce spędzane przy gromnicy, 
ale mimo wszystko począ! się rozpako 
wywać. Nazajutrz jedną z pierwszych 
czynności było założenie radja.

Wieczorem, d o  kolacji, z radością 
załączył aparat. Był to Dzień Zadusz­
ny, Po koncercie zapowiedziano audy 
cję muzyczną —  „Widma” Moniusz­
ki. Lipski znużony przeglądaniem 
ksiąg i pracą około radja, położył się, 
zgasił światło i słuchał w ciszy.

W  pewnym momencie uwagę słucha 
jącego przerwał szelest otwieranych 
drzwi. Poderwał się i znieruchomiał,.
Na tle ciemnego pokoju, odbijała się 
białą plamą jakaś posiać nieokreślo­
nych kształtów.

— Nie chciałeś jadła nl napoju...,

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 4  e  t  4 * 4  4 4  4  4 4 1 * 4 4 4 * 9  

N Iew izrygotfns tęcz p r a w jz h v 2 !!1
Firma nasza, biorąc pod uwagę ciężki k ryzys  ekonomiczny i ogólny 

arak gotówki, postanowiła wystać pelnę kompleiy po cenach dotąd nie­
bywałych, gdyż

TYLKO ZL 17.50
w ysy łam y: 3 m etry  materjalu wełnianego , Anyle” na eleganckie ubranie 
męskie, 4 mtr. malerjatu na elegancka suknię damską, 1 koszulę męska 
trykotowa z satynowein wykońezemcm, 1 koszulę damską z kolorowego 
rnadepolatnu strojnie wyhaftowana. 1 parę dobrych kalesonów 1., 1 parę 
reform na gumie, 1 parę skarpetek zimowych.. I parę pończoch jedw ab­
nych. 1 pasek zamszowy, 3 chusteczki do nosa, 1 k raw at jedwabny. To 
wszystko razem w ysyłam y tylko za zł. 17.y0. Tow ary  w ysyłam y za 
zaliczeniem poczfowem po otrzymaniu bstownego zamówienia. Płaci się 
przv odbiorze towaru na poczcie. Bez ryzykaI W razie gdyby tow ar się 
nie podoba), przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniąazi zwracamy. 
Zamówienia prosimy adresow ać: Skład Fabryczny ,Polska Pomoc” Łódź 
10. Sk pocztowa 549.

Uwaga!!! Dla przekonania o wielkie: wartości powyższego komple­
tu dołączamy do każdej paczki kto nadeśle zamówienie w przeciągu 8-iu 
dni, w artośc iow i bezpłatną jubileuszową premie.
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ostawże nas w spokoju, czy widzisz 
pański krzyż?! A kysz! A kysz! A 
kysz! — wybiegł szept mrożący krew 
z głośnika.

Biała postać poderwała się nagle 
wydając jakiś gardłowy, pełen przera­
żenia krzyk i rzuciła się ku ucieczce.!

Lipski oniemiał. Ale krzyk bardzo 
ludzki i  bardzo donośny, u;>z tupot 
mocnych’ nóg, niebardzo świadczyło o 
ęterycznośc ducha. W jednej chwili 
pasz administrator puścił się ii ślad za. 
uciekającym „Strachem ”; :: Dogonił go 
wreszcie przed drzwiami sieni, gdzie,' 
tamten zagmatwawszy się w swe po­
włóczyste szaty padł jak d>ugi u pro­
gu. 2 ust jego wydobył się krzyk:

— Nie zabijaj! Przebaczenia! W 
Imię Ojca i Syna!

Z powodzi białej płachty wyłoniła 
się twarz przerażonego ekonoma. Zo­
baczywszy administratora zgłupiał z 
przerażenia elo reszty.

—  To..., to..., pan? Pan też uciekał 
przed tamtym duchem?

Błyskawica zrozumienia oświetliła 
nagle Lipskiego. Śmiech niepowstrzy­
many, śmiech, od którego zatrzęsły się 
stare ściany, rozległ się jak salwa. Do 
myślił się wszystkiego. To guślarz z 
głośnika radjowego tak wystraszył 
„S tracha”, napastującego dwór.

—  Powiegzi je mi ponoście to robili 
— pytał się kiedy tamten oprzytom­
niał i patrzył zawstydzony w oczy ad­
ministratora.

—  Ano..., niech będzie co chce... 
trza się przyznać..., woleliśmy sami tu 
rządzić, jak z administratorem. Lepi 
nam się działo... — jąka1 się niepew­
nie..

.Naząjutrz Lipski w  długim liście do 
właścicielki wyjaśniał historję stracha 
we dworze, obiecując, że od tej pory 
majątek będzie już prowadzony su ­
miennie, będzie przynosi1 większe do­
chody i „zła sław a” dworu zniknie w 
okolicy.

ŻECZEK- N arutow icza 13. K oiasnska 
Ew a paczka szczęścia, j  Gronowioua 
32, C hryst Ludwik gospodarska pacz­
ka. Smolln, Zam oyska 43, W aw rzy- 
ozko W l. paczka szczęścia. Szopena 
3, Janiszew ska S t. APARAT RADJO ■ 

WY.
LEG JONOW O 

Garnizon bud. 215, K adłub„, skl SŁ
paczka szczęścia.

LIPNO
Zawodzie 6, Sudalska Z. BIELIZNA

DAMSKA.
LA7Y

Focha 2, W odzisław ski Jan , paczka 
szczęściu.

ŁOMŻA
Piękna 22/8 W róblew ski W l. 3 RĘCZ­

NIKI.
1 OW ICZ

Sw. Duchą 9, Dorobi - A nducl, paczka 
szczęścia,

ŁOMIANKI .
Dom M azurkowej, D ąbrow ski Br. 

b.efizha męska.
A’ ARKI

Dom Mańka, Blubckuwskf J . paczka 
szczęścia.

MIŁOSNA 
Niemoiewskłego 13, S taw czyk Hele­

na 3 p. pończoch,
MODLIN

Sanguszki 500/7, Bielewicz W. pacz*
ka szczęścia.

MIŃSK. MAZ.
Polow a 29, Adamiec J . toalet, paczka.

MiLANÓWEK 
Mały Chrzanów , dom J. Kocka, Ra- 

dyński K. paczka szczęścia. - 
MOGIELNICA 

k. G rójca, W olski 3, a . T rzeoski 
KOMPLET DC G O LEŃ '4.

MŁAWA
St. Rynek 25, Siem ianow ska W, pa­
czka szczęścia. M arsz. Piłsudskiego 
22, Kostecka M. 3 p. pończoch.

MAKÓW MAZ.
Killńskiogo 1/2, S zew czykow a J . pa­

czka szczęścia.
NAREWKA 

H-go lisiop. Iu2, i rusko wsii! JV1. PA­
RA OBUWIA.

NASIELSK, - 
Kościelna 12 Gożdziewckl Eug. pa­

czka szczęścia.
NOWY DW OR 

b. Modl. W arszaw ska 3, Piwnickl W. 
toalet, paczka.

NOWE MISTO n. P.
W cicns Julia, paczka szczęścia.

OSTROW IEC 
Słow ackiego 20, K ow alczyk St. gosp. 

paczka.
OSTROW IEC KIEL, 

T raugu tta  12, Zającow a Helena, 3 pa­
ry  pończoch.

OPOLE Czub. 
Słow ackiego 6 SZublakowska L . pa­

czka szczęścia.
OTWOCK 

W arszaw ska 2, W łodarczyk J ., toalet.
PQCZl(Q

A ndzidlego 15. Gali Krystyna.^ pacz­
ka szczęścia.

WARSZAWA 
Iw łcka 58, Szanelak hi. BIELIZNA

MĘSKA.
Iwicks 11, Miller J . paczką szczęść. 
Iw łcka 35, Śliwiński Edw . ŻTłRAN- 

D O I,
Inow rocław ska 3, Dzlkllńska Aleks, 

paczka szczęścia.
Janowska & Badziewiu Z, KOM*

PLET DO GOLENiA.
Jabłonow ska 6, S zra jner Anna i  pary 

pończoch.
Jursk iego  Aleja 43, G regorczyk Te­

ofil, 6 KRZESEŁ.
Jas trzęb sk a  5, Kopczyński Al. pacz­

ka szczęścia.
Józefow ska 6, Szachow ska W. BIE­

LIZNA Da MSR A.
Julienow ska 10, Kasprowicz Irena, to­

aletow a paczka.
Juljanow ska 18, Sypninow ska M. 3 

p ary  pończoch.
Ji ijanow ska 6, Kamiński WL pacz­

ka szczęścia.
Jagiellońska 9, p luska Pelagja, KA­

PELUSZ DAMSKI.
Jagiellońska 1, Asendy P. ZEGAREK 

BIURo.0 AVy.
Jerozolim ska AJ. 125,, N aichart Kazi­

mierz, toaletow a oaczka.
Jerozolim ska Al. 79 iConkratiusk M. 

paczka szczęście.
Janusza 41. Sarnecki F. KURS SA* 

MOCJIOUOA/Y.
Jan a  K a/ 1, M aciejew ski W . toale­

tow a pąćSka.
Karmelicka 10. Kicze* A. KOZETKA.
Kazim ierzow ska 81, Roslan Janina, 

paczka szczęścia.
Krochi u łn a  11, N iew iarow ska JulJa. 

3 pary  pończoch
Krochmalna 82 M ichalska St. toale­

tow a paczka.
Krochmalna 69, Zieliński Marceli, 

STÓŁ.
I(roehm a.na 90, K ocyta WL paczka 

szczęścia.
Kiocnmalna 34, Szapaniec Jan, KA­

PELUSZ MĘSKI-
Krochmalna 89, W alew ska M arja, 3 

pary  pończoch.
Krochmalił a b3a, G odlewska WL pa­

czka szczęścia.
Kościelna . 6. Cybulski B. paczka 

Szczęścia.
Koście tu. 17, B obrzańska K. paczka 

szczęścia.
K raszew skiego 8, Szt-chnik WL pacz­

ka szczęśc la-
K artusiia 20, Kwiatkow ski B. J- pa­

czka szczęście,
KonuP*ch£ 6, ftlirjdska Stef, paczka 

§/ Ci. ijścis*
Konopacka *0. W roński W. SERW IS 

OWOCOWY.
Kawczi 5, K ozyrę Roman, paczka 

szczęścia.
Kaczą 5, Sitek Marla, paczka szczę­

ścia. .
Kaczą Ź0, G ajownjczek Florcntyna 

3 pu iy  pończoch.
K rakow ska Aleja 70 Bilińska Lconja 

paczka słczęśclsi.
K rakow ska Aićia 44, M alinowska W. 

3 póry  pończoch.
K aw ęczyńska «, W ąsllew ska K. pacz­

ka szczęścia.
K aw ęczyńska 61, C zernlkow ska A 

toaletow a paczka.
K aw ęczyńską ?9, Chm ielew ska S. pa 

czka 1 zczpśpla.
K aw ęczyńska 2t, F igacz St. paczka 

szczęści:..
KarolKowa 25, B ończak Irena, paczką

ow a 27 W aroźny  Jan  SERW IS 
OWOCOWY.

K oszykow a 65. Helena R ojew ska. to 
aletows: paczka.

Kaz. W lelłdęgo pi.gc Wleczorków- 
r a  G.-Z RACy pończcoh.

Kaz. W ielkiego P lac 4, G rendc Jan.
paczka szczęścia.

Kaz. W ielkiego Plac 12, Bugaler- D.
paszka szczęścia.

Kolejowa 35, C hruśclew ska W . pacz­
ka szczęścia.

Kolejowa 17, N ow crsita WL paczka 
szczęścia.

Królewiecka II , K ucharska Br. pacz­
ka szczęście.

Krucza 36 N owakowa A. OBUW IE. 
Krucza 20, G rajek St. paczka szczęść. 
Lud w idm  6. K udrzycka F. PU LO ­

W ER DAMSKI.
Ku cl wiek a 3, Nużyńskl A. paczka 

szczęścia.
Mpowr. 9, T rzcińska M 3 PFCZNIK1. 
R-go L istopada ’ 6, Sienkiewicz J.

toaletow a paczka.
11-go Listopada 66, Sas Jan , paczka 

szczęścia.
59-^oi L M opadft koszary Bem a K|I- 

5:owa H., paczka szczęścia. 
L itew ska 10, PrasInsM  J. KAT.OSZE.

16, O strow ski St. paczka sżćre
ścia.

Lubelska 30, A rtyslak Janina, paczka 
szczęścia. /

!.w ov/rka 17, Kuliński M. toaletow a 
paczka.

Lesz-rz-met-a 9, B rernocka Zofja, 
TAPETY, 

l o sruo  76, R alew ska J. paczka szcze 
ścia.

Leszna 79. G ołębiow ska St. paczka

'.eszno  106. 0 ‘adkl R. p-cz-ea sze-eść. 
* eszno 142, P»znnów  .1. GARNITUR. 
Leszno 06, W iśniew ski A. paczka 

szczę 'c!a .
Leszno 106, S y ta  Józefa, paczka 

szczęścia.
Czytelnikom  prow incjonalnym  

-'rem ie będą  wyspane pocztę , n a ­
tom iast C zytelników  m iejsco­
w ych p ro s im y  o zn o szen ie  się p o  
odbiór prem ij P edakc j5 dnia 
15 b . n .  w  godz. 10 —  2 po  poł .
F c fu t r 7 e ęrod?my d a isz y c h  

1 0 0  nazw isH  
premlowaryc i CzytelnłkfMii-

Otyli 
żyłą  Krócej..
Ich serca, obłożone w alą tłuszczu, 

oracują z wysiłkiem, wyczerpują się 
i odmawiają posłuszeństwa wcześniej.

Otyłość sp o w o d o w a n a  jest złą p rze- 
,T;ianą materji oraz zaburzen iem  czyn 
nożci gruczołów dckrew n y ch .

Tyłko zioła Magistra Wolskiego 
.Degrosa” zawierają jod organiczny 
v postaci rośliny morskiej Yahanga, 
który wprowadzony do organizmu, 
lobudza gruczoł tarczowy do należy- 
.ej oracy, powodując szybkie scalanie 
nadmiernego tłuszczu. Są one skutecz 
nym środkiem pizeciwko otyłości i 
lie wymagają  snecjalnej d jęty .
ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA*1 

Do nabycia w anteknch, droger- 
acli, składach apteLznych lub \y wy­

twórni- Magister Wolski, W arszawa, 
Złota )4

O bjaśniające broszury wysyłamy 
b o u au u t.
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KRONI KA K R A K O W A
Malisz stracony, Maliszowa ułaskawiona

Ze sportu
Term inarz zaw odów  piłkar­

sk ich  w dniu 5 b m .
L ig a

W  Krakowie, G arbarn ia— C zar­
ni o godz. 11 na boisku Garbarni.

W  Warszawie: C racovia— Le- 
gja, s. p. Dr. Kreicarek.

W e 'Lwowie: Pogoń —Ł.K.S: 
s. p. Rutkowski.

W  W arszawie: W K S. Śmigły 
— Polonia zawody o wejście do 
Ligi.

O k r ę g  k r a k o w s k i:
G odz. 0.15 boisko Podgórza  

Nadwiślan-ZFG. s. p. Giergiel. 
G. 10.45 b. P odgórza Nadwiślan- 
Podgórze  1. B. s. p. Filipkiewicz. 
G. 11 b. Wieliczanki, Gwiazda 
Sztern-W ieliczanka s. p. Schim- 
scheiner. G. 11 b. Olszy, Prądni- 
czanka-Siła s. p. Mgr. Kenigs- 
berg. G. 11 b, Korony, Wawel- 
Korona. G. 11.30 b. Unji, G a r­
barnia I B. - Unja. G. 13.30 b. 
Wisły, M araton-Błękitni s. p. 
Zapiór. G. 13.452b. Bocheńskie­
go, Tarnovia  - Bocheński s. p. 
Medwin. G. 14 b. Olszy, Wisła 
lll.-Czarni 11. s. p. Seidner A. 
G. 14 b. Azotanii,  Hakoach - 
Azotania s. p. Kochanek. G. 14 
b. Trzebini, Krowodrza T rzeb i­
nia. G. 14,15 b. Wisły, Legja - 
W isła  s. p. Mochyło.

P rzyzn an ie w alkow erów
W o b ec  niestawienia się do za­

w odów K. S. Nadwiślan II. z 
ŻRKS. Siła II. o nagrodę K Z O P N  
zezerw. kl. B. W. G. i G. p rzy ­
znał valkower 3:0 i 2 pkt. dla 
Siły. Również przyznano valko- 
wer 3:0 i 2 pk t.  dla W isły III. 
wobec niestawienia się K. S. 
Polonia II aa zawody o nagro­
dę K Z O P N .

Czarni — Garbarnia
W piątek  otrzym ał K. S. G ar­

barnia wiadomość z Warszawy, 
że w niedzielę dnia 5 bm. o g. 
11 na boisku G arbarn i o d b ęd ą  
się zawody eliminacyjne o pozo­
s tan ie  w Lidze między K. S. 
Czarni ze Lwowa a miejscową 
Garbarnią. Ze względu na w y­
soką staw kę tych zawodów d a ­
jących ostatecznie możność p o ­
zostania w Lidze, zawody te  za­
powiadają się sensacyjnie i ś c ią ­
gną niewątpliwie całą sportow ą 
publiczność.

O dw ołanie
Zarząd K. Z. O . P. N. zała­

twił odmownie K. S. Trzebinia 
od uchwały W. G . i D. w spra­
wie odszkodowania dla K. S. Z. 
F. G .  z braku podstaw do zmia­
ny decyzji W . G. i D.

Turniej otw arcia
Krakowski O kręgow y  Zwią­

zek Teniśa S tołowego urządza 
w dniu 11 1 12 bm. w K rako­
wie „Turniej O tw arc ia“ O p ła ta  
° d  £ rY P°j. wynosi 50 gr. od 
zawodnika, od gry  podwójnej 1 
zł. Zgłoszenia przyjmuje sek re ­
tarz W G . i D. p. Wohlfeiler 
Kraków, ul. Miodowa 29/2. Miej­
sce  turnieju i program gry  po­
damy po wylosowaniu w naj- 
bliższym dniu.__________________

Wczoraj o godz. 10.30 zjawił 
się w celi Malisza prokura to r 
Lewicki i ogłosił mu, że P. Pre* 
zy d en t  Rzplitei co do niego z 
prawa łask i nie skorzystał. Ma- 
lisz wiadomość tę przyłął spo­
kojnie i prosił prokuratora, aby 
mu pozw olono pozostać przez 
godzinę  na osobności ze ż o n ą ,  
na co prokurator się zgodził.

P rzed  wyprow adzeniem  prosił 1 systow ał przy egzekucji, p rzy­
stąpił do miejsca s tracen ia  i 
stwierdził śmierć skazańca.

Z miejsca stracenia udali się 
obaj obrońcy  do celi Maliszc- 
wej, gdzie nadszedł również p ro ­
kurator, który zakomunikował 
Maliszowej, że P. P rezyden t 
Rzplitej skorzysta ł  co do niej 
z prawa łaski i karę śmierci 
zamienił jej na  bezterm inowe 
więzienie.

by nie zawiązywano mu oczu 
i by obrońca jego szedł tuż ko­
ło niego.

W  momencie kiedy Malisz 
s tanął u kresu swej doczesnej 
wędrówki, p izystąp ił  do niego 
z osta tn ią  pociechą kapelan 
więzienny, poczem kat spełnił 
swój obowiązek w świetle lampy

O  godz. wpół do dwunastej e lektrycznej 
wyprowadzono Malisza z celi Po 20 minutach lekarz wię- 
więziennej na miejsce* stracenia. I zienny d r  Ciećkiewicz, który a-

Krwawa bójka przy ul. Szerokiej w Krakowie
W czoraj o godz. 11.50, we­

zwane zostało Pogotowie Ra­
tunkowe na ul. Szeroką do Ru­
dolfa G ołębiow skiego , la t 40,

zam. przy ul. Tureckiej 44 i i pobili się nożami zadając sobie
Stanisława Matysa, lat 32, zam. 
przy ul. Skawińskiej 18, którzy 
na tle osobistych porachunków

wzajemnie lekkie uszkodzenia. 
Gołębiowskiego przewieziono do 
szpitala św. Łazarza.

Repertuar
Teatr N iejaki pop. „Mazepa" wisci.
„Igraszki muzyczne"

Kina.
Adria: „Córka pułku"
Appollo: „Kawalkada"
A tlantic! „D iiew czę z nad Wołgi" 
Muienm: „C zar jej oczu"
Prom ień: „Gehenna kobiety 
Świt: „Pod Twoją obroni;"
Słońeet ..Grzeszna miłość"
Sztuka- „Toto"
Uciecha: „P ieśń  nad pieśniami" 
Wanda: „Uśmiech szczęścia"

RADIO
Niedziela dn. 5 listopada 1933 r.

Godz. 9 And. por. z Warsz., 9.55 
Progr. na dz. bież. 10 Trans. nab. z 
katedry pozn.. 11.45 Muz. relig., 12.15 
Trans, z Warsz., 14 Pog. dla roln., 
14.15 Trans- z Warsz., 14.25 Płyty, 15 
„Gawędy podhalańskie*', 15.20 Trans, 
z W arsz., 16.30 Płyty, 16.45 Trans, z 
W arsz. 19Wiadom. bież., 19.05Rozjnaj- 
tości, komunikaty, 1 .15 Odczyt „Zycie 
stndenckie w dawzycb wiekach", 19.30 
Transm. z Warsz. 19.45 Program na 
dzień nast.. 19.50 Transm. a W arsz.

Fałszerze pieniędzy przed sądem
Sąd przysięg łych  w Tarnowie 

rozpatrywał spraw ę Franciszka 
Czochary  z Szarwaska p. D ąb ro ­
wa, k tóry  puszczał w obieg 
fałszywe monety zdawkowe po 
50 gr. 1 zł. i 5 zł. Policja w pa­
d ła  przypadkowo na to  w chwi­

li, gdy spólniczka oskarżonego  
Antonina Pabjan usiłowała p ła­
cić fałszywym bilonem za to ­
wary jednej z drogerji  tarnow ­
skich. Rewizja p rzeprow adzona  
u fałszerzy ujawniła cały w ar­
sztat narzędzi służących do fa­

brykacji monet. Fr. Czochar zo­
stał skazany za puszczanie w 
obieg fałszywych pieniędzy na 
5 lat więzienia, a sprawę A n to ­
niny Pabian przekazano sądowi 
okręgowemu.

B A R  M I E S Z C Z A Ń S K I

intifiw, m suiimu u
Podaje codziennie gorące i zimne 

przekąski. Tamo, smacznie i zdrowo.

fiwi ZTwiEciiB. m l m m .
Codziennie koncert muz. ta l . od 7 do 11. 

poleca Franciszek Międzik

Głodówka górników w Borysławiu trwa
Strajk  górników w kopalni 

wosku ziemnego, należącej do 
wiedeńskiej Ski Akc. „Borysław" 
w Borysławiu trwa w dalszym 
ciągn. Na dziedzińcu kopalni 
grom adzą się rodziny s tra jku ją­
cych. Sympatje ogółu p racow ni­
ków Z ag łęb ia  Naftowego są po

stronie s tra jkujących. — W śród  
kół pracowniczych Zagłębia p o d ­
kreślają, iż centralna dy rekc ja  
wiedeńska tej kopalni niemal 
rokroczn ie  w miesiącach zimo­
wych zastanawia ruch  w kopalni 
wosku, w skutek czego wiele ro ­
dzin pozostaje  bez środków  do

życia.
O becnie  w kopalni znajduje 

się 54 górników, którzy od 24 
godzin nie przyjęli pożywienia.

Nad zlikwidowaniem konfliktu 
pracują przedstawiciele władz 
miejscowych ze s tarostą  C hm ie­
lewskim na czele.

WiadBinniii i łrajii

D osta ł a tak n  ep ilep tycznego
Wczoraj o godz. 9, wezwane 

zostało Pogotowie Raatunkowe 
na ul. Kazimierza W ielkiego do 
Jana K am ieńskiego , robotnika, 
który doznał silnego ataku  epi­
leptycznego. W ymienionego p r2e 
wieziono do szpitala św. Łazarza

Sam obójstw o po sprzeczce  
z ojcem

Do szpitala Panny Marji w 
C zęstochow ie przywieziono w 
stanie ciężkim 36-letniego Jó ze ­
fa W arszaka mieszkańca wsi 
Renginów, k tóry poderżnął so ­
bie brzytwą gard ło .

D e n a t  zgubił 250 zł., k tóre 
były własnością jego ojca.

Poszkodowany czynił synowi 
zarzuty, że go zrujnował. Na 
tern tle syn popełnił samobój­
stwo.

Z astrzelił s ię  rew olw erem  
w ła sn eg o  pom ysłu

45-letni Tomasz Iwański miesz­
kaniec C zęstochow y, zrobił wła­
snej konstrukcji rewolwer, który 
p rzym ocow ał do belki w szopie 
sznurkiem w ten sposób, iż po 
wejściu kogoś do szopy broń 
powinna była wypalić. Wczoraj 
Iwański, zapomniawszy o sznur­
ku, nadepnął nań tak  fatalnie, 
iż broń wypaliła, przyczem kula 
trafiła konstruktora w lewą skroń. 
Iwański, ciężko ranny, został 
przewieziony do szpitala.

O fiara „m aratonu  tań ca4'
W Poznaniu w celu samobój­

czym przeciął sobie żyły 20-le- 
tni Kazimierz Stojczyk.

Był on uczestnikiem imprezy 
pod nazwą „ Maraton tańca “ 
Stojczyk nie w ytrw ał do końca 
i wobec przemęczenia zmuszony 
był zaniechać dalszego udziału 
w „maratonie11 oraz zrezygnować 
z ubiegania się o wyznaczoną 
nagrodę. Wprowadziło go to w 
ta k ą  depresję  p sy ch icz n ą , że 
usiłował odebrać  sobie życie.

Krwawa zbrodnia na cm entarzu

W ceoraj na cmentarzu w G ró ­
dku Jagiellońskim dokonano o- 
hydnego zabójstwa na osobie 
21-letniego Jana Szatarskiego, 
pochodzącego z G ródka . Sza- 
tarski przechadzał się po cm en ­
tarzu w towarzystwie dwóch 
pań z G ródka Jagiellońskiego 
W pewnym momencie wypadł 
z za jednego z grobów  jakiś o- 
sobnik i ugodził go żelazną laską 
po głowie tak  silnie, że n ieszczę­
śliwy doznał pęknięcia czaszki 
i w kilka minut później zakoń­
czył życie. Zabójca po czynie 
zbiegł. Ponieważ zabójstwa d o ­
konano w porze wieczornej, obie 
panie nie mogły podać szczegó­
łów jego rysopisu. Dochodzenia 
w toku.

Za 3 g łó w k i k a p n sty  —
3 m iesiące  w ięzienia

Zakrzewska zasiadła na ławie 
oskarżonych w Radzyminie za 
kradzież trzech główek kapusty. 
Na rozprawie sądowej Zakrzew­
ska tłumaczyła się iż kapusty  
tej nie ukrad ła  ty lko sobie po­
życzyła. Sąd jednak stanął na 
stanowisku, iż tak ie  jednostron­
ne pożyczki są niedopuszczalne 
i skazał Zakrzewską na trzy 
miesiące więzienia.

Z astrzelił kochanka żon y  
poczem p op ełn ił sam obójstw o

W  Zabiem (pow. Kosów) za­
strzelony został Iwan Konisz- 
czuk przez Dmytra Szwediuka, 
p ryw a tnego  nauczyciela Zabój­
stwo dokonane zostało  na tle 
niewierności małżeńskiej. Po za­
biciu Koniszczuka, Szwediuk 
wystrzałem w skroń pozbawił 
się ̂ .ycia._________________ __ __

Śm iertelny wypadek  
w ieśniaka

Na gościńcu między Żółkwią, 
a Saposzynem wydarzył się 
tragiczny wypadek sam ochodo­
wy, k tórego  ofiarą padł krew­
ny posła ukraińskiego, Kochana.

Właściciel dóbr S tan is ław ża-  
krzewski, jadąc w kierunku Żół­
kwi, najechał na idącego środ­
kiem szosy 55-letniego Mikoła­
ja Kochana z Saposzyna, k tó ­
rego koła samochodu wlokły na 
przestrzeni 40 m.

L  pod kół w ydobyto  zm asa­
krowane zwłoki wieśniaka. P rze­
ciwko Zakrzewskiemu wszczęto 
dochodzenia.

Komornik w opałach

O n eg d a j  we Lwowie w re­
stauracji posilili się J. W yszyń­
ski, komornik z Horodenki ze 
szwagrem Stanisławem Wnękiem. 
W  pewnym momencie wpadło 
do restauracji dwóch osobników

dotkliwie pobiło komornika.
Złośliwi twierdzą, że byli to 

mieszkańcy H orodenki którzy 
przyjechali za Waszyńskim do 
Lwowa i tutaj załatwili z nim 
stare  porachunki.

ZE ŚW IA T A .

Ślub 52 żebraków.

W Budapeszcie na przedm ieś­
ciu, zamieszkałem przez żebra­
ków, stanęły jednocześnie na 
ślubnym kobiercu 52 pary, jako 
skutek ostrej nagany księdza 
miejscowego. Burmistrz obdaro ­
wał każdą parę paczką jadła. 
Po ceremonji w kościele i ra tu­
szu odbyła się wspólna zabawa 
weselna, w której wzięło udział 
również sporo... dzieci nowo­
żeńców.

Baczuo& ć D ozorcy  D o m o w i.
W niedzieli; 5 bm. o godz. 2.30 po 

południn, w lokalu Z. Z. Z. Rynek 
Główny 32 II p. (róg ul. Szewskiej) 
odbędzie się Zebranie Dozerców Do­
mowych.

Ze względn na szereg ważnych spraw, 
jak waiesienie memorjału do M agistra­
tu i t. p.... — Dozorcy domowi winni
przybyć jaknajliczniej.

Aresztow ania
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztow ała Boronia S tan i­
sława, lat 17, bez zajęcia i Ba­
ranka A ndrzeja  lat 21, bez za­
jęcia, oboje zam. w Skale obok 
O jcow a za kradzież 5-ciu k a­
czek i 3-ch indyków dokonaną 
w nocy z dnia 2 na 3 XI 1933, 
na szkodę Jadwigi Czyżowskiej 
zam. w Skale. Skradziony d rób  
od zatrzymanych w czasie sp rze­
daży od nich odebrano zwróco­
no poszkodowanej.

D w oraka  Stanisława, la t 48, 
bez zajęcia, zam. w Swoszowi­
cach, za kradzież 1 pary trzewi­
ków wart. 13 zł. w czasie k u ­
pna w sklepie Szperlinga Fried­
mana, przy ul. Starowiślnej 66. 
Skradzione trzewiki od D w oraka 
odebrano i zwrócono poszk o d o ­
wanemu.

Kradzieże
Wójcik P io tr  zam. w Z e lk o ­

wie pow. Kraków, zgłosił do 
policji że skradł mu nieznany 
sprawca z podwórza domu przy 
ul. Szczepańskiej L. 1 rower 
wart. 100 zł.

Rój Jakób  zam. w Beśniu pow. 
Myślenice, zgłosił, że sk rad ł  mu 
nieznany sprawea w Rynku Gł. 
z wozu w czasie jego  n ieobec­
ności przy wozie, dwa kosze jaj 
wart. 40 zł.

Skarga Bolesław zam. w K ra­
kowie przy uł. Lubicz L. 3, 
zgłosił, że sk rad ł  mu nieznany 
sprawca z niezamkniętego mie­
szkania portm onetkę z kwotą 
122 zł.

Szydło Zofja, służąca, zam. 
przy ul. S tradom  17, zgłosiła, 
że sk rad ł  jej nieznany spraw ca 
w niewiadomy sposób  z n ie ­
zamkniętego kosza z mieszkania 
kwotę zł. 40.

Maniecka Stefania, zam. przy 
ul. Lwowskiej 38, zgłosiła, że 
jej macocha E leonora Maniecka 
sk rad ła  jej z niezamkniętego ku­
ferka bieliznę wart. około"1 50 
zł. Skradzioną bieliznę od |M a- 
nieckiej odebrano i zwrócono 
poszkodow anej.________s_______
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